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Czas, jaki upłynął od ostatniej mowy kr. 

Czernina, iJ, przyniósł bynajmniej wyja­
śnienia, jaki miała cel właściwy. Przedsta­
wiciele miasta Wiednia, którzy u hr. Ozer- 
nim się zjawili, pragnęli otrzymać jakieś 
konkretne upewnienia, że poprawi eię apro­
wizacja państwa —  tekby wynikało ze słów 
dra Weisskirchnera, który położenie żywno­
ściowe przedstawił w  barwach wcale nie po­
nętnych. Odpowiedź, jaką dał minister spraw 
zagranicznych na te bardzo realne postula­
ty, jest znaną, Opiewała ona, że Austro-Wę- 
gry otrzymały dotychczas z Ukrainy 80 wa­
gonów, dalszych 600 „stoi na Ukrainie4 z 
Rumunii ma nadejść 70.000 tonu kukury­
dzy, ponadto Rumunia obiecała 800.000 o- 
wiee i 100 .000  świń, który to kontyngent 
„ma już teraz być wydobyty" jak oględnie 
wyraził się hr. Czernin. Tyle esencji wycią­
gnąć mógł dr. Weisekirehner ze słów o zao- 
,pn *■ rżeniu na. rok obecny. Z pewnością bo- 
v mc wiedział, jak tłumaczyć ów milion 
t< rawnniany przez ministra a obieca­
ny przez Ukrainę obydwom państwom cen­
tralnym razem. Sam bowiem hr. Czernin 
mógł co do terminu nadejścia tego miliona 
wyrazić tylko nadzieję, że „mająca być^rze- 
prowadzoną organizacja wydobycia i ode­
słania pozwoli na odtransportowanie tej ilo­
ści w  przeciągu odpowiedniego czasu". K ie­
dy? Trudno dociec. Dr. Weis&kiTchner mu­
siał więc zrezygnować się na dalsze wyczeki­
wanie, które skróci mu niezawodnie na­
dzieja, iż na rok przyszły, po nowych żni­
wach rumuńskich, ma pnzybyć do monarchii 
200.600 toLn zboża, którego 400.000 spo­
dziewają się państwa centralne wydobyć 
t  Rumunii na wspólny rachunek.

Burmistrz miasta Wiednia nie odpowie­
dział ministrowi na jego mowę. Nie wiemy 
przeto, jaką żywi opinię o bliższych i dal­
szych perspektywach, otwartych przez „po­
kój zbożowy", który ucieleśnił się dotych­
czas w trzydziestu wagonach zboża ukraiń­
skiego. Na innym za to punkcie spotkała 
Dra Weisskirdmera rekompensata szczo­
dra. Hr. Czernin, zapytany o żywność, prze­
szedł spiesznie do polityki i tutaj okazał się

Amatorem hojnym nad wszelkie oozeki- 
. Było to formalne ex$pose o sytuacyi 

u„v piomatycaaiej —  expose, którego można 
było oczekiwać w delegacyach, lecz trudniej 
było spodziewać się wobec deputacyi, która 
przybyła poinformować się, co słychać z mą­
ką i* z tłuszczem.

Nie będziemy dotykali „epizodu Clemen­
ceau" tj. informacyi hr. Czernina, że prezy­
dent- republiki francuskiej chciał traktować 
z Austryą o pokój. —  P. Clemenceau 
zaprzeczył temu, hr. Czernin zaprze­
czył zaprzeczeniu, i na tern utknęła sprawa, 
dość zresztą obojętna, skoro nie doprowa­
dziła do konkretnego rezultatu, tj. do roko­
wań. Taksamo wystarczy przypomnieć tyl­
ko akcent, jaki położył f o r t i s s i m o  hr. 
f  żernin na spójności przymierza z Niemca­
mi, nawiązując do nieudanych parysko-wie- 
deńskich pertraktacji, które rozchwiały się, 
jeszcze przed nawiązaniem, o kwestyę Alza- 
cyi i Lotaryngii. Dość, że minister austro- 
w<;gierski kiłkakrotnie wracał do uczuć, ja­
kie wiążą Wiedeń do Berlina, a używał wy- 

tak serdecznych, iż najzagorzalsi na- 
cyonaliści naddunajscy nie znaleźliby cie­
plejszych w swym słowniku. Najciekawszy 
wszakże moment przyniosły wewmętrzno- 
polityczn© wynurzenia hr. Czernina, których 
rozmiar i treść były istotną niespodzianką.

Kr. Czernin wystąpi* przeciw „przedłu­
żaczom wojny". Zdaniem jego, Londyn i 
Paryż dawnoby postradały ochotę do dal- 
8zcj walki i pokój byłby już może zawarty, 
gdyby nic pewne prądy polityczne wewnątrz 
monarchii, które podsycają dufność p. Lloyd 
Geoigela i  Clemenceau. Prądy te płyną dwo­
ma łożyskami. Jeden to „żebranie o pokój", 
oprawiane przez ludzi dobrej może woli, 
lecz złych polityków, którzy nie rozumieją,

że kto ciągle wzdycha do pokoju, ten zdra­
dza własną słabość. Przy drugiej kategoryi 
przedłużaczy wojny" nie ma już mowy o 
dobrej woli: są to ci, którzy liczą na zwy­
cięstwo koalicyi. Hr. Czernin wymienił ich 
niemal po imieniu: są to niektórzy politycy 
czescy.

Nie będziemy merytoryczni e rosbierali py­
tania, czy dalsze prowadzenie wojny przez 
koalicyę zawisło wyłącznie od tego, co się 
w państwach centralnych mówi? Co najwy­
żej możnaby przypomnieć, że skompliko­
wane przyczyny tej wojny światowej do dziś 
dnią nie zostały jeszcze nawet w części roz­
świetlone —  jak uczy chociażby memoryał 
ks. Lichnowkłego, który taką wywołał sen­
sację —  wiadomo zaś, ie  dopiero z usta­
niem preycayn ustają skutki. W  każdym ra­
zie, olbrzymie sukcesy militarne państw 
centralnych silniej powinnyhy oddziałać na 
polityków entente‘y, aniżeli „ooryentacye", 
czy słowa, wypowiadane tu, cay gdziein­
dziej. Moździerz mówi bardziej przekonywu­
jąco od człowieka. Skoro jednak hT. Czer­
nili jest przekonany, i i  przedłużanie wojny 
wynika po stronie przeciwnej z takich przy 
czyn, jakie podał, to zaprzeczać mu nikł nie 
będszie, zdając się zupełnie na ścisłe z pe 
wnością infonrmeye, służące ma m  podsta­
wę. Nie o to jednak Idzie. Bliżej leży dzisiaj 
kwe&tya inna: jak odbije się na polityce we­
wnętrznej państwa atak, przedsięwzięty 
przez hr. Czernina przeciw „żebrakom po­
koju", a jeszcze usilniej przeciw Czechom?

Pod tym względem musiał hr. Czernin 
zdawać sobie sprawę, iż krucjata jego bę­
dzie miała następstwa. Wprawdzie mówił 
tylko o niektórych politykach czeskich, za­
strzegał się nawet wyraźnie przeciw przy­
kładaniu słów jego do całego narodu cze­
skiego, lecz naród zrozumiał to inaczej. —  
Świadczą o tern zbiorowe protesty czeskich 
polityków wszystkich odcieni, zanoszone 
już dzisiaj w Wiedniu, a stanowiące wstęp 
do kontrofenzywy, jaką Czesi niezawodnie 
zechcą przedsięwziąć. Znajdzie ona punkt 
zaczepienia w wydarzeniu tak niezwyłdem, 
jakiem w Auatryi jest wezwanie ministra 
wspólnego do wałki narodowościowej we­
wnątrz państwa. Bo hr. Czernin wyraźnie, 
bez ogłódek, zaapelował do Niemców i W ę­
grów o pomoc przeciw „niektórym polity­
kom czeskim" i o przeciwdziałanie ich ta­
ktyce. Był to sygnał bojowy. A  rozległ się 
on w atmosferze, której nasycenie elektry­
cznością zna każdy, kto oryentuje się w sto­
sunkach wewnętrznych monarchii naddunaj-

To też najbliższej przyszłości wyczekiwać 
eię musi nie bez pewnego zdenerwowania. 
Wprawdzie delegacje urwane, parlament 
nawiąże się niewiadomo kiedy, lecz osta- 
cznio przyjdzie taka chwiŁa, w której poli­
tyka wewnętrzna zacznie likwidować rachu­
nek, wystawiony przez hr. Czernina. Tru­
dno bowiem przypuścić, aby rządy bezpaT- 
lamemtarne mogły utrzymać aię na dłuższą 
metę, chociażby w tak połowicznej, jak te­
raz postaci, tj. z parlamentem nie rozwiąza­
nym, lecz tylko świętującym. Nie myśli o 
tern Dr Seidler, skoro zapowiadał, iż skupi 
narodowości przędlitawskie przy pracy nad 
reformą konstytucyi; nie myśli o tom pe­
wnie i hr. Czernin, skoro stosunkom we­
wnętrznym państwa przypisuje tak olbrzymi 
wpływ na losy wojny. Tem bardziej zagad­
kowo przedstawia się cel jego ostatniej mo­
wy, niewyjaśniony, chociaż od jej wypowie­
dzenia upłynęło już sporo czasu. Echa jej 
długo drgać będą w powietrzu austro-wę- 
gierskiem. To, co już brzmi, jest dopiero 
pierwszym słabym dźwiękiem.

Rzeczy polskie.
Wojsko polskie przeciw bolszcwizmowi.

Jak donosi „Kuryer warszawski", szef 
cywilnego zarządu polskiego korpusu w Bo- 
brujsku i okolicy, pod.pukowjrdk Aleksan­
drowicz, wydał w językach polskim, biało­
ruskim i rosyjskim rozkaz, unieważniający

w s z e l k i e  d e k r e ty d o t y c h c z a s  kh 
w e  o z n i e s i e n i u  p r y w ł at me j  w ł a ­
s n o  ś o i. W  przeciągu 10 dni należy z w r ó ­
c i ć  w s z e l k ą  w ł a s n o ś ć ,  nieprawjnae 
zabraną przez ekspropryacyę. Wszyscy ro­
botnicy rolni muszą natychmiast powrócić 
i przystąpić do obsiania pól. Całą amunieyę 
wojska rosyjskiego, granaty, naboje, kara­
biny, wozy, konie należy oddać władzom 
gminnym lub miejskim najpóźniej do 1 
kwietnia.

Rozkaz kończy się jak następuje:
Biorąc pod uwagę dewizę staropolską: 

równość wszystkich wobec prawa, bez różni­
cy wyznania i narodowości, rozkazuję kate­
gorycznie wstrzymać się od wszelkiego aktu 
rcmsty wobec obywateli kraju. Wszystko, 
co dotydiezas za&zło l wywołało rozstrój 
aparatu państwowego i anarchię w kraju, 
opierało się na nizkim poziomie włośdaństwa. 
Inteligentniejsze jednak żywioły po wsiach 
mają obowiązek zorganizowania natychmiast 
związków robotników polnych, pól doświad­
czalnych, ochronek i ezkóŁ Wzywam wszy­
stkich do wypełnienia obowiązku obywatel­
skiego i ostrzegam, że wszelkie usiłowania 
oporu zbrojnego, wogóle nieusłuchania roz­
kazów zarządu cywilnego, będą surowo uka­
rane, do skazania na śmierć włącznie.

politykę Kdł beriińskicli.
fKoi es non <łency* „Gloau Naroda“).

Poznań, 8 kwietnia. 
Miesiąc marzec obfitował w  pierwszorzę­

dne wydarzenia: pokój państw środkowych 
z Rosyą i ofenzywę na zachodzie, zajścia 
w kole wiedeńskiem i akcyę ugodową pół- 
sko-nieimecką w Berlinie. Na tem tle od­
grywały się wypadki w kołach berlińskich, 
poruszające umysły naszego społeczeństwa, 
a gotowe doprowadzić do przesilenia, które 
na szczęście dzisiaj można uważać za zupeł­
nie zażegnane.

Aby jednak czytelnik galicyjski, nie bę­
dący au courant szczegółów polityki nasze­
go zaboru, uprzytomnił sobie położenie, na­
leży cofnąć się w tył cokolwiek.

Od samego początku nasze' przedstawi­
cielstwo parlamentarne objawiło postawę ro­
zumną, pełną godności i lojalności, tak 
wobec własnego społeczeństwa, jak i wobec 
rządu państwowego. Uchwalając potrzeby 
państwowe, jak kredyty wojenne, nie prze­
stało domagać się równouprawnienia. K ie­
dy zaś rząd pruski nie zdocydował się u- 
sunąć z budżetu żadnej pozycyi przeciw- 
poisldej, zniewolił tem Koło sejmowe do 
głosowania przeciw budżetowi.

Rządowi i licznym czynnikom niemie­
ckim jednak nie wystarczała taka postawa 
Kół polskich. Mając na celu interesy nie­
mieckie, pragnęli oni przedstawić opinii pu­
blicznej, że Polacy stoją po stronie niemie­
ckiej. Wobec społeczeństwa naszej dzielni­
cy do tego jedyna pozostawała droga: 
znieść ustawy wyjątkowe, uznać Polaków 
za równouprawnionych obywateli państwa. 
Na to jednak rząd się nie zdobył. Zapo­
wiedział wprawdzie nową oryentacyę, ale 
w praktyce prawie wszystko pozostało po 
staremu, a jak się po trzech latach do­
wiedzieliśmy, przez tę nową oryentacyę ro­
zumiał tylko usunięcie niektórych najbar­
dziej krzyczących nierówności. Nadto za­
miast porozumieć się lojalnie z Kołami, ja­
ko jedynem legalnem przedstawicielstwem 
społeczeństwa, skwapliwie korzystał z n- 
sług rozmaitych nastręczających mu się bez- 
mandatowych i nieodpowiedzialnych jedno­
stek. Takie rozmijanie się Kół nie mogło 
oddziaływać dodatnio na stosunek społe­
czeństwa do rządu.

Zimą tego roku przyszły dwa nowe fakty: 
oświadczenie rządu, że podtrzyma politykę 
wzmacniania niemczyzny oraz sprawTa 
chełmska. Wobec fego w społeczeństwie 

zapanowało oburzenie. Nawet organy akty- 
wistyeźne, jak „Gazeta Narodowa", nie 

szczędziły słów gorzkich. Rozważano ewen­
tualność, czy nie głosować przeciw kre­

dytom wojennym, co oczywiście nie miało­
by praktyczneego znaczenia. Opinii publi­
cznej Koło sejmowe dało wyraz w dekla 
racyi posła Z. Seydy, parlamentarne w mo 
wach W. Seydy i Ks. Stychla.

Tymczasem prezes Koła parlamentarne 
go ks. ̂  Radziwiłł wygłasza oświadczenie na­
der pojednawcze. Kraj obiegają słuchy o re 
zolucyi większości parlamentarnej, za któ­
rą Koło postanowiło głosować; Koło gło­
suje za pokojem brzeskim i za kredytem! 
wojennemi, i to nazajutrz po mowie kan­
clerza, zapowiadającej obcięcie Królestwa!

Co si$ stało? Przyjechali do Berlina trzej 
„aktywiści" warszawscy* którzy porozu­

mieli się na miejscu z p.. Feldmanem, am­
basadorem N. K. N. i zaczęli pertraktować 
z czynnikiem, nie mającym faktycznego 
znaczenia, z większością parlamentarną. Na 
rokowania te Kolo parlamentarne nasze 
miało dać ewoje przyzwolenie i owoc ukła­
dów, rezołucyę większości także Koło mia­
ło podpisać.

Pod nieobecność większości posłów pol­
skich w Berlinie, pomimo że na 19 marca 
zapowiedziane było wspólne posiedzenie Kół 
sejmowego i parlamentarnego, prezes ks. 
Radziwiłł zwołał posłów parlamentarnych na 
naradę. Stawiło się na nią sześciu posłów 
z 18, oraz przybyli „aktywiści". Jak sły­
chać, zapewniać oni, że są mandataryusza- 
mi Rady Reegencyjnej, te ogół Królestwa 
pochwala ich kroki, że nawet Koło Mię­
dzypartyjne godzi się na ich akcyę. Tym 
zapewnieniom Koło zawierzyło. Większo­

ścią czterech przeciw dwom głosom upo­
ważniono Iks. Radziwiłła do jego oświadcze­
nia, postanowiono głosować za pokojem z 
Rosyą, za kredytami wojennemi, za rezolu- 
oyą większości parlamentarnej. Na wtor- 
kowem posiedzeniu wspólnem Kół jednak 
położenie eię zmieniło. Świeżo przybyli po­
słowie parlamentami zażądali ponownego 
posiedzenia Kola parlamentarnego, na któ- 
rem odrzucono rezołucyę większości parla­
mentarnej i to jednogłośnie, co prawda do­
wiedziawszy się, że rząd nie angażuje się 
na rzecz układu „aktywistów" z p. Erz- 
bergerem.

W  dwa tygodnie potem dowiedziano się
0 przejmowaniu Chełmszczyzny przez ko­
misarza ukraińskiego.

Nasze pisma „aktywistyczne" zatryumfo­
wały, pisząc, że nakonieo Koła zeszły do 
polityki „czynnej". Tymczasem gdyby na­
wet Koło było przyjęło rezołucyę większo­
ści parlamentarnej, będącej dla Polaków 
przekreśleniem dotychczasowej od początku 
istnienia Koła linii zasadniczej, to byłoby 
zniewolone pod. naciskiem opinii akces SWój 
odwołać; polityka zaś polska powróciłaby 
do swoich pierwotnych podstaw.

Pozostało ośwkdicaenie ks. Radziwiłła 0 - 
raz głosowanie za pokojem brzeskim,

Jakie stąd płyną skutki na przyszłość? 
Przedewszystkiem na Kole parlamentamem 
spoczywa obowiązek, przy odpowiedniej 
sposobności zaznaczyć swoje stanowisko. 
Nie dosyć na tem; należy zatroszczyć się o 
to, aby na przyszłość nie powtórzyły się 
podobne epizody.

Społeczeństwo naszej dzielnicy doskonale 
zdaje sobie sprawę z trudnego nad wyraz 
położenia, w Jakiem znajduje się nasze 
przedstawicielstwo w Berlinie i* rozumie od­
powiedzialność, jaka na Kołach spoczywa. 
Zapewne, w obecnej chwili Koło nie ma
1 nie może mieć wpływu na politykę pań­
stwową, ani nawet bezpośrednio oddziały­
wać czy to na sprawy naszego zaboru, czy 
innyoh dzielnic polskich. Lecz właśnie po­
nieważ społeczeństwo to pojmuje, nie bę­
dzie wymagało od swego przedstawieciel- 
stwa rzeczy, niezależnych nie tylko od nie­
go, ale od korporacyi parlamentarnych w 
Niemczech wogóle. Ale oprócz realnych i 
bezpośrednich korzyści istnieją wyższej wa­
gi dobra moralne i ideowe, posiadające wła­
śnie w obecnej chwili donioślejsze niż kie­
dykolwiek nawet praktyczne znaczenie.

Niemcy a Brazylia.
Coraz bardziej zaogniać poczynają się 

stosunki gospodarcze pomiędzy Brazylią a 
Niemcami. Do przeszłości należy neutralne 
zachowanie się Brazylii, trwające do wiosny 
r. 1917; od tej chwili mnożyć się rozpoczy­
nały najrozmaitsze zarządzenia skierowane 
przeciw zamieszkującym Brazylię obywate­
lom wrogiego państwa, a równocześnie ogra­
niczano wywóz najrozmaitszych towarów, za­
rządzono nadzór nad przedsiębiorstwami 
niemieckimi, położono rękę na papierach 
wartościowych, depozytach, wreszcie wy­
wieziono podejrzanych obcych do obozów 
koncentracyjnych. Zniesiono wszelkie kon- 
cesye, prawa wynikające z dzierżaw ziemi, 
wogółe zastosowano wobec Niemców z ca­
łą bezwzględnością wszelkie środki zdąża­
jące do usunięcia ich od współudziału w 
stosunkach gospodarczych z Brazylią.

Banki niemieckie, od lat pracujące tam, 
oddano pod nadzór państwa i wypowiedzia­
no walkę kapitałowi niemieckiemu, finansu­
jącemu wiele przedsiębiorstw. Tak planta- 
cye tytoniowe, jak niemniej fabryki tytoniu 
w Babia, uchodzące tem za. największe 
przedsiębiorstwa w sławnych brazylijskich 
okręgach tytoniowych, a będące niemiecką 
własnością, zostałv wvkunk>i\c nrzez btazv-

Ujskich kapitalistów, a te, którycli nie wy­
kupiono, bojkotem robotników, i publiczno­
ści zmuszono do zamknięcia.

^Rrasa niemiecka żywo omawia ciosy, jar 
kie spadają na społeczeństwo niemieckie, 
licznie osiadłe w  Brazylii, porusza, dotkliwo 
szkody, jakie ponosi handel niemiecki z kra£ 
jem, z którym istniała żywa bardzo wymia^ 
na towarów w czasie pokoju, tem więcej, że 
dowóz towarów brazylijskich nie ustępował 
co do wartości dowozowi z  Anglii. Brazylia 
w  wielkiej mierze była skazaną do wybuchu 
wojny na przypływ kapitałów europejskich. 
Gdy źródła te wysychać zaczęły, wnosząc1 
kryzys pieniężną, zmusiły brazylijskie sfe* 
ry handlowo-przemysłowe do szybkiego n«k 
wiązywania stosunków ze Starami Zjodno- 
ORonemi, które stały eię głównym odbior* 
cą kauczuku i  olbrzymich zapasów kawy i  
tytoniu, jakie rzucała zawsze Brazylia na 
światowe targu 

W  pierwazycfi ośmiu miesiącach zeszłe­
go neta dowóz towarów z  południowej Ame­
ryki do Stenów Zjednoczonych wynosił 438 
milionów dolarów, podczas gdy w  całym r. 
1914 dowieziono tylko m  157 milionów. —  
Głównymi artykułami wywozu brazylijskie­
go: są: wełna, skóry, miedź, kauczuk, saletra, 
kawa f kakao. Dla przemysłu i handlu nie* 
mieckiego zachowanie przyjaznych stosun­
ków handlowych jest zatem kwestyą zasa­
dniczą ze względu na olbrzymie masy suro­
wca, która Brazylia wywoziła dawniej dó 
Niemiec. W  miarę jednak przeciągania erę 
wojny wzrasta nienawiść, będąca złem pod­
łożem dla przyszłego współżycia.

Niezależnie od kwestyi importu i ekspor­
tu handlowego przedstawiała Brazylia aż do 
wybuchu wojny niezmiernie cenny dla Nie­
miec teren kolonizacyjny, tem cenniejszy, że 
jedyny już na kuli ziemskiej, gdyż wszędzie 
indziej sarezerwowała sobie miejsce rasa" an­
glosaska, Brazylia ze swemi zaledwie nie­
spełna 20  milionami ludności, rozrzuconemu 
rzadko na olbrzymich przestrzeniach, mogą-4 
cych pomieścić i  wyżywić jeszcze dziesiątki 
milionów. Brazylia., która dla rozwinięcia 
swych niewyczerpanych zasobów potrzebo­
wała w  równym stopniu kapitału, jak rąk 
do uprawy ziemi i która zapomocą ■wszel­
kich możliwych ułatwień sprowadzała ludzi 
z Europy, przedstawiała dla osadnictwa nie­
mieckiego teren wprost wymarzony.

Normalny roczny przyrost ludności Nie­
miec wynosił do wybuchu wojny S0 0 .0 0 0 . 
Przemysł przy całym swym świetnym roz­
woju nie mógł zatrudnić całego tego ogro­
mnego pirzybytku. Kolonizacya w  Poznań­
ski em, w kraju, położonym w środku Eu­
ropy 1 stosunkowo gęsto zaludnionym, z na­
tury rzeczy sztuczna, prowadzona forsownie 
i zbyt kosztownie, nie była w stenie pochło­
nąć całej nadwyżki zaludnienia Niemiec.—  
Nadwyżkę te chłonęła natomiast z łatwością 
Brazylia. Politycy niemieccy zdawna mieli 
zwróconą uwiagę na ten pół-dziewiezy kraj, 
z jego mało żywotną ludnością portugalską 
i niezmierzonemi przestrzeniami, zdatnemi 
do uprawy i osadnictwa. Nie trzeba tu było 
pokonywać żadnych przeszkód, jak w  Pok 
sce, przeciwnie, pracowity i zdolny koloni­
sta niemiecki był chętnie witany.

W  kilku stenach brazylijskich rozwinęła 
się też kolonisacyia niemiecka bardzo po­
myślnie, w  stanie St. Catharina zdołali już 
Niemcy osiągnąć większość liczebną, mogąc 
tem samom swobodnie regulować warunki 
swego bytu, gdyż konstytucya Stanów Zje­
dnoczonych brazylijskich zapewniała im 
szeroki, niemal państwowy samorząd. Dalej 
patrzący politycy niemieccy snuli już nie- 
bezmsadne marzenia, iż z czasem cały ten 
kolosalny kraj przez skrzętne i rozmnaża^ 
jące siłę osadnictwo z Niemiec otrzyma cha­
rakter przeważnie niemiecki i  przy sprzyja^ 
jących okolicznościach może dzięki tej we­
wnętrznej przemianie przejść także po-lity? 
cznie w zależność od Rzeszy.

Ten wielki i coraz wyraźniej krystalizu­
jący się plan wojna światowa przekreśliła 
również swem fcrwawem piórem; nienawiść 
do Niemców, podsycana w  Brazylii zręcznie 
przez świat anglo-saski, uniemożliwi tam na 
przyszłość kontynuowanie tak pomyślnie 
rozpoczętego dzieła. R. W.

MAŁY FELIETON.

W ojenny sen.
Dawno już bardzo nie zasnąłem tak Sin;ra/.- 

nie i głęboko. Było to właśnie w dniu, gdy nade­
szły wiadomości, te między naddunajską steli* 
cą a Kijowem komuikacyę aprowizacyjną będą 
utrzymywały aeroplany i gdy od znajomego 
l kolegi otrzymałem w podarunku prawdziwą 
kiszkę wieprzową, t. zw, lakierowaną.

Roite mi sie same cudowności. WidzŁalaw
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Więc naprzód cal© pociągi nabite jadłem, wita­
ne przez entuzjastycznie nastrojone tłumy z 
przedstawicielstwem municipiów na czele. Uj­
rzałem potem swoje własne bnty, jak w reku 
pracowitego szewca zmieniały smutną postać 
na pełną skórnego powabu. Potem w teatrze, 
czy kinie byłem świadkiem luksusowej iście 
uczty, odbywanej w epoce renesansu, czy też 
;w starożytności Przy tym punkcie sennego 
programu ujrzałem się w jakimś przestronnym 
lokalu z gazetą w ręku. Z zajęciem czytałem 
najświeższe wiadomości.

Pod datą 20 maja 1926 roku był telegram 
następującej treści:

• Wojna sa zachodzie.
O km. od Lizbony zajęto folwark Sala- 

tera. W  świetnym ataku zdobyta go konnica 
najstarszego rocznika amazonek. W czasie 
bitwy oderwał się od lądu kawał ziemi, wy­
noszący ogółem 20  mil kwadratowych i po­
płynął w niewiadomym kierunku. Kraj ten 
ogłosił swoją niepodległość. Poczyniono za­
rządzenia, by zmusić go do zawarcia pokoju. 
JM ega ci eą już w drodze. Wysłano też za 
nim w pościg łodzie podpowietrzne. Ogółem 
w ostatnich walkach wzięto do niewoli 6 i pół 
miliona nieprzyjaciół, zdobyto 50.900 armat. 
2 reflektory i 9 worków z czystej, pszennej 
mąki. Dalsze walki w toku.
Następna informacja brzmiała wprost sen- 

zacyjnie. Oto jej tekst:

Nowa wojna,
Sejm grenlandzki uchwalił zmobilizować 

cześć armii i wysłać ją na front hiszpański. 
W  Angmagsalik tłumy manifestowały na 
rzecz wojny. Entuzjazm powszechny. Wpro­
wadzono karty na tran.
Nie wiem dlaczego, ale wszystko to wyda­

wało mi się całkiem naturalne. Czytałem dalej:
Na froncie wschodnim docieramy do 

Miaa-Czau. Gen. Uehi zaprzeczył, jakoby 
Japonia miała jakieś zamiary aaeksyjne i o- 
świadczył, że rząd jego godzi się, aby wscho­
dnie granice Ukrainy biegły przez szczyty 
pasma Gaurisankar. Prezydent południowych 
Chin, Ya-kop-song ogłosił przeciw nam wojnę 
świętą i wyrżnął wszystkich swoich współ­
obywateli. Dla przywrócenia porządku wy­
słano tam bataliony samostrzelających kara­
binów. Nieprzyjaciel zamyśla o pokoju.
W dziale kronikarskim przypominam sobie 

potatkę:
Koncert na internowanych w Mordya- 

haza dał 100.000 koron czystego zysku, za 
które, dzięki „rabatowi, udzielonemu przez 
kupców.', zakupiono 5 koszul, 2 pary ręka­
wiczek i 4 kilo ehleba sosnowego. Z prze­
syłką wyjedzie osobna delegacja.
Wreszcie komunikat aprowizacyjny zapo­

c i ad ałr
Prezydyujn otrzymało telegraficzną/ wiado­

mość, że przeznaczone dla naszego miasta 
4 wagony pestek z suszonych gruszek znaj­
dują się już na eiacyi w Irkucku i że będą
w najbliższym roku wyekspedy cwane, jeśli 

nie zajdą przeszkody transportowe, względnie 
brak odpowiedniego smarowidła.™.
Tu obudziłem się rzeczywiście. Nademną 

Btał właśnie p. Hektor Gutfeind, *  przekonań 
jasaćbtiezych bolszewik-moaoreMsta i trzymał 
w ręku jedyny mój surdut. Obiecywał mi zań 
wyraźnie 24 korony w obowiązującej walucie 
papierowej. Niestety, nie mogłem zgodzić się 
na te bezaneksyjne warunki Po zerwaniu sto­
sunków dyplomatycznych opuścił mój pokój, 
zapowiadając swoją drogą odwiedzić mie w 
dniach najbliższych.

POWRÓT Z NIEWOLI. Przebywają w na- 
szem mieście b. szef sztabu legionu, obecnie 
major w c. i k. 4 pułku ułanów, Filip Lubicz 
Kochański i kapitan 18 pułku piechoty, Bole­
sław Kraupa. Obu udało się, po wielu trudno­
ściach i ciężkich przejściach, zbiedz z Rosyi, 
gdzie byli jeńcami wojennymi.

V/ SPRAWIE HONORARYÓW NAUCZY­
CIELI W  ŚRED. ZAKŁADACH PRYW. Z kra­
kowskiego Koła Tow. naucz, szkół wyższych 
komunikują nam, iż przeważna część zakła­
dów szkół prywatnych .weszła w bezpośrednie 
porozumienie z wydziałem Koła i wybraną ko- 
misyą, składając zadowalniające oświadczenie 
w myśl życzeń i żądań Koła w sprawie pod- 
wyż&zki honoraryów lekcyjnych. Zakłady te 
uczyniły zadość słusznym żądaniom nauczy­
cielstwa, uznając w osobnych pismach pełne 
zrozumienie dla powziętej akcyi. Takich za­
kładów jest oam. Od jednego natomiast zakła­
du zażąda komisy* uzupełnienia akcyi, w toki} 
jest porozumienie z jednym jeszcze zakładem, 
z innym Tozbiły się pertraktacje, lecz jest na­
dzieja, że i  ten. zakład zmieni swe stanowisko. 
Jedynie dotychczas zupełnie nie odpowiedział 
na listowne zaproszenie zakład, który jest naj­
bogatszym w Krakowie i mający największą 
frekwencję uczenie. W  sobotę dnia 13 b. m. 
odbędzie się posiedzenie Koła o godz. 6  i pół 
wieczór, na które zaprasza wydział członków 
Tow. naucz, szkół wyższych, a przedewszyst- 
kiem wsystkich kolegów, uczących w jakich­
kolwiek zakładach lub na kursach. Na tem 
posiedzeniu zda k-omisya szczegółowo sprawę 
z dotychczasowej akcyi i przedłoży do uchwa­
lenia ostateczno rezolucye, obowiązujące z 
dniem 1 maja wszystkich nauczycieli, uczących 
w zakładach szkół prywatnych.

W  SPRAWIE APROWIZACYL Z inspekto­
ratu żywnościowego w Krakowie komunikują 
nam: Braki obecnych central gospodarczych
mogą być dopiero wówczas usunięte i prze­
kształcenie dla dobra ogółu osiągnięte, gdy 
inieyatywa w tym kierunku wyjdzie od samej 
ludności. Gminy są powołane przez rozwój sa­
modzielności w życiu gospodarczem obecnego 
czasu, do odegrania najważniejszej roli. Wszę­
dzie tam, gdzie gminy zaopatrzenie w swe wła­
sna ujęły ręce, a więc urzędy gospodarcze i 
gminne Rady gospodarcze do życia powołały, 
wynik jest zaraz widoczny. Szczególnie pro­
duktywnymi okazują się rezultaty tam, gdzie 
gminy niętylko przy rozdziale, ale i wydoby-

rb. a zakład św. Jadwigi w Warszawie, 1000 j eksplozje. W  ten sposób dałoby się wytłóma- 
rb. Towarzystwu hygienicznemu warszawskie- czyó twierdzenie, jak-oby Paryż ostrzeliwały 
mu na urządzenie przytułku położniczego wiej- dwa działa. Na łusce wyryta jest korona ce- 
skiego. Gdyby po spłaceniu legatów pozostało sarska i głoska M. Jest to prawdopodobnie 
więcej niż 50.000 rb. kapitału, to przewyżkę działo morski®, Prasa francuska twierdzi, że 
otrzyma Tow. hygieniczne warszawskie na u- twórcami tego działa są inżynierowie hiszpań- 
rządzenie poza Warszawą taniego sanatoryum scy. W  roku 1916 ujęto w Barcelonie dwóch 
dla niezamożnej młodzieży, pochodzenia poi- inżynierów hiszpańskich, przeprowadzono na 
skiego, kształcącej się w uniwersytecie. Ksią- łódź podwodną, internowano ich u Kruppa w 
żłd i pisma swoje, drukowane i w rękopisach Essen i tam, podobno odkupiono od nich ich 
zmarły zapisał również Towarzystwu nauko- wynalazek.
wemu: dublety zaś, o ileby się okazały, Biblio- MEDALE DLA OFIAR ATAKÓW LOTNI- 
tece publicznej. Procenty od kapitału, zapisa- CZYCH. Według doniesień paryskich dzienmi- 
nego Tow. nauk >wemu, mają być obracane na ków, zamierza rząd francuski zaprowadzić nie­
popieranie prac wydziału I-go (językoznawstwa dał dla ofiar napadów nieprzyjacielskich lotni- 
i literatury), oraz na wydawnictwo Biblioteki ków. Medal będzie przyznawany ludności cy- 
pisarzów polskich. wilnei.

1 Zawiadomienia ! komunikaty.
! Z TOW. LEKARSKIEGO. We środę dnia 10 
kwietnia b. r. o godz. 6 wieczór odbędzie się 
w domu własnym (ul. Radziwiłłowska 4) po­

siedzenie Towarzystwa, na którem doc. Dr 
[Mayer wygłosi wykład p. t. „Rozpoznawanie 
płuc za pomocą promieni Rdntgena“ (z demon- 
stracVami).

W  GIMNAZYUM REALNEM (IV ) odbędzie 
} się egzamin uprzedni (t. z w. matura mała) 

eksternistów i  eksternistek w d. 16, 17 i 1Ś 
b. m., a mianowicie w dn. 16 egzamin piśmien­
ny, a w d. 17 i 18 egzamin ustny. Zgłosić się 

[do egzaminu i zapłacić taksę przepisaną należy 
n a j p ó ź n i e j  w poniedziałek d. 15 bm, przed 

i południem.
WŁAMANIA W  PRZEWORSKU. Z Przewor- POSADY DLA KOBIET. Krak. Koło pań 

ska donoszą: Stosunki bezpieczeństwa w na- p  g t l # komunikuje: Namiestnitwo przyjęło pc- 
szem mieście pogarszają aię z dnia na dzień, tycyę Koła matek-Polek przy Kole T. » .  L. 
W krótkim stosunkowo czasie, bo od jesieni j  zezwoliło, aby kobiety Polki sprawowały u- 
r.  ̂1917 do dnia dzisiejszego dokonano sześciu j*Zędy płatne, jako komis arki, kontrolerki, stra- 
większych włamań. Pierwszą kradzież popeł- ^ ^ k i  przy rogatkach i dworcach kolejowych 
niono w mieszkaniu p. Władysława Graczyń- j ^ w Krakowie i całej Galicyi, o ezom za- 
skiego, urzedniKa cukrowni w Przeworsku, któ- się wszystkie instytucje w kraju,
remu zabrano kwotę około 4.000 K.; następni© Qso^y pragnące zająć te odpowiedzialne, jak 
włamano się do biura i kasy znanej w powiecie ^  ^zasy, tjosady, zechcą zgłaszać się oso- 
Spółki kredytowej i handlowej w Przeworsku, bi<tck do t .  k  L., ul. św. Anny L 6 , D p , 
gdzie niewyśledzeni dotąd sprawcy zabrali między godz. 4 a 5 po południu, 
przeszło 70.000 K. gotówką; w marcu b. r. roz- ZIEMNIAKI DO SADZENIA. Wojenny Za- 
bito sklep biawatny pp. Helskiej, i Wajdowi- obrotu zbożem podaje do wiadomości,
c-zównej, w którym zabrano różnych materyj ge rolnicy mający sposobność zabezpieczyć so- 
wartoścS przeszło 20.000 K.; tejże samej nocy bje pożądaną odmianę ziemniaków do eadze- 
rosbito główny skład tytoniu p. Nesterowiczó- m0gą otrzymać pozwolenie na przewóz ta- 

gezie zaorano przedniejsze gatunki ty- ziemniaków. W  tym celu winni wnieść
toniu wartości około 3.000 K.; w nocy z 29 na odpowiednie podania do Wojennego Zakładu

dla obrotu abożeań w Krakowie, który też u- 
prawł© (jji^a bliższych w tej sprawie wyjaśnień.

piu środków współdziałają, należycie ocenia- 30 marca b. r. włamano się do sklepu p. Gogo- <pa Oyrotn abożeań w Krakowie, który 
jąc, ze jedynie odpowiednie wydooyem tychże jowicza Wincentego i zabrano mu prawie b] ; «™ h  w tai
i racjonalne zwalczanie lichwy przez handel J wszystkie wędliny, przeznaczone na sprzedaż, 
łańcuszkowy także w ich własnym leży inte-i dla “ludności .na nadchodzące święta; wreszcie j
resie.

SPRZEDAŻ ZIEMNIAKÓW. Miejskie Biuro 
aprowizacyjne podaje do wiadomości, że osoby 
przydzielone do poboru mąki do sklepów rejo­
nowych, zakupywać będą ziemniaki w drobnej 
sprzedaży w sklepach miejskich, a to w nastę-

0 q . , . i i i '  MIANOWANIA. Minister skarbu zamianował
w nocy z 2 na 3 b. m. włamano się do lokalu etaoie ' jfcofamrtoryi skarbu s->
kasowego -ords-nacyi ks Lubomirskrcłi. Wła, k re to a  ‘prokllratoryi skajiu Dra TadeuBza 
raywac^, k to p h  musiało być wywier- Sobolotói r£lilca a kouoai*^ profcumtoryl
o *  otwór tylko do Środkowego soi owku i za, aŁuta BoloslSWDaiarzylWtłft.
nrnn frrvłnwlra nLrnlA A[\\\ K /młA-njłro Ł .brali gotówkę około 400 K.,- zaś gotówka, u- 
mieszczonft w

okoio 4uu ł.,. za^g^owKa, u- adjunkłom prokurator^ 
treserze, została nietkniętą, ™

skarbu.
rretnicno-nra}
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skiej, w sklepie miejskim Nr. XI. przy pl. Ma- dze.    f ~ '  \ UU PO WIEDŹ REDĄKCYL Wfk..
tejki; 3. Odbiorcy przydzieleni do sklepu p. NASTĘPSTWA PRZYJĘCIA CHRZTU ŚW. Szafrański w Broniszowie; O autorze, o którego 
Bienenfelda przy ul. Dietlowskiej, w sklepie Wszyscy żydowscy radni m. Warazawy wysto- ^  PTta» uie k e ią ^
miejskim Nr. XVI. przy nl. Wielopole; 4. Od- sowili, po naradzie, Ust do radnego Edwarda ?*70C1<\ * *  ^  którejkolwiek «  krakowsMch
biorcy przydzieleni do sklepu p. Fmkełsteina Natansona z wezwaniem, aby złożył swój man- hsięgarti, np. Gebetimara i  Sp. ^Główny Ry-
w Podgórzu, w sklepie miejskim Nr. IX. Ry- ‘ dat radziecki, który piastuje w charakterze ■ 
nek w Podgórzu; 5. Odbiorcy przydzieleni do reprezentanta ludności żydowskiej. To wezwą-j
sklepu p. Sachsa przy ul. Krakowskiej, w skle- 1 nio powtórzyło ma jeszcze trzech delegatów. I NEKROLOGIA,
pie miejskim Nr. XV. przy ul. Krakowskiej; j Oczywiście jest to następstwem przyjęcia przez[ J u l i a  T a b a e i y ń s k a ,  wdowa po kapi-
6 . Odbiorcy przydzieleni do sklepu Neumark- ■ rodzinę p. Natansona chrztu św,, o czem one- tanie wojsk polskich i  r. 1863, zmarła onegdaj
ta przy ul. św. Agnieszki, w sklepie miejskim gdaj donieśliśmy. . j w Krakowie, przeżywszy lat 72. Zmarła osiere-
Nr. 5HL przy ul. Skałeeznej; 7. Odbiorcy przy- j NOWY „ARYSTOKRATA* ŻYDOWSKI. ‘ dła trzech synów i dwie córki. Pogrzeb odbę- 
dzieleni do sklepu  ̂Zapartowej przy ul. Chód- OL arak t erysty czną his tory ę przytacza żargono- dzłe się dziś o godz. 8 po południu z domu
kiewicza, w sklepie miejskim Nr. XXII. przy; wy warszawski „Moment“ . Oto pewien żyd, któ- przcdpogizebowtg-o na cmentarzu,
ul. Grzegórzeckiej. Odbiorcy iczydzieleni do ry przed wojną był parobkiem w młynie, doro-
sklepu rejonowego p. Piszczka na ,.Mcdrzejów-, bił się w czasie wojny takiego majątku, że prze- 
ce“ tamże ziemniaki będą pobierali. j stał chodzić piechotą i wszędzie jeździ karetą.

JESZCZE RAZ PRZYPOMINAJ^IY, że ósta- Przyjechał w niej też dó synagogi i po wyjściu 
tni tennin wnoszenia zgłoszeń o wypłatę nale- % niej nie chciał przejść pieszo do stojącej na 
źytości ewakuacyjnych upływa z dniem 11-go ulicy karety, lecz polecił woźnicy podjechać

Z miasta.
DLA LEGIONISTÓW W  HU3ZT. Sekeya 

opieki nad źołnierzem-PołaMem K. B. K. w 
Krakowie wysiada 15 marca b. r. delegatkę 
Ido Huszt ze znaczniejszą ilością bielizny i pie­
niędzy dla internowanych legionistów, która 
ponadto zawiozła paczki, listy i pieniądze, zło­
żone prze ich rodziny. Ró\mież w Wilkowi­
cach urządzono w drogi dzień Świąt Wielka­
nocnych święcone, oraz zawieziono im większą 
Ilość mąki, mydła i bielizny, których brak da­
je im się dotkliwie odczuwać.

Sekcji opieki nad żołnierzem-Połakiean Ł  
B. K. ofiarował Zygmunt ks. Czartoryski 1009 
koron dla legionistów. Dalsze datla uprasza się 
nadsyłać na ręce skarbniczki Janowej hr. Mie- 
roszowskiej, ul. Krupnicza 11.

Z TEATRU DL SŁOWACKIEGO komuni­
kują: Dzisiaj po raz trzeci „Lato“ Rittnera, 
które spotkało się z tak entazyastycznem przy­
jęciem. Świetny utwór wytwornego pisarza od­
niósł n nas sukces, podobny wszystkich sztu­
kom Rittnera. Pp. Sohks-Grosser, Kosmowska, 
Czaplińska, Zarzycka, Górska, oraz Feldman, 
^Węgierko, Żarski i Biesiadecki tworzą dosko­
nały zespół, zapewniając najświeższej nowości 
naszego repertuaru trwałe powodzenie. Jutro 
prraca na afisz „Cyrulik sewilski” Beaumar- 
£łmis‘ego, wznowiony po powrocie z urlopu 
jreż. Zelwerowicza.

'Z TEATRU LUDOWEGO komunikują: Dzi- 
giaj „Śluby dębnickie” K. Krumlowskiego, na 
futro przygotowała dyrekeya atrakcyjną no­
wość red. Wlad. Horowioza ~  ^ la  linii bojo- 
Wej” z pp. Turowiczówną, Urbanowicz, Horo- 
'wlczową, Szmidem, Stępniowskim, Koreckim, 
(Topolskim, Kijowskim i Konarskim.

Wojikowość użyczyła dla tej sztuki rófee 
J^chniciae rekwizyty i oryginalne części cvn- 
ptunku bojowego, jak hełmy, maski gazo v© 

t  p, wobee czego akcya sztuM odź^icrcic-y dokładne fragmenty życia na froncie.

kwietnia b. r.
KRADZIEŻE NA KOLEL Na tutejszym dwor­

cu towarowym aresztowano wczoraj za kra­
dzież znacznej ilości obuwia i tytoniu robotni­
ków kolejowych: Jana Adamskiego, Tomasza 
Piwowońslkiego, Jana Wieczorldewicza, Jana 
Bujaka i Józefa Gawlika. Sprawcy dopuścili 
się kradzieży po włamaniu się do wagonu. — 
Aresztowano nadto Abrahama Mandła z War­
szawy, podejrzanego o kradzież kieszonkową 
000 koron na szkodę szeregowca Joachima 
Mayera. —  Za kradzieże kieszonkowe więk­
szych kwot na dworcu kolei aresztowano rów­
nież Stefana Sancka i Ludwika Palczew- 
skiego.

ZWŁOKI NOWORODKA. Wczoraj rano w 
pociągu Nr. 19, przybyłym z Wiednia do Kra­
kowa, już po wyjściu pasażerów znaleziono 
w jednym z wagonów zawinięte w papier pu­
dełko ze znaczkiem garderoby kolejowej. Po 
otworzeniu pudełka znaleziono w nim  zwłoki 
noworodka, które odesłano d-o zakładu medy­
cyny sądowej.

OBŁAWA POLICYJNA. Przez dwie ostatnie 
noce odbywała się w mieście i na przedmie­
ściach obława policyjna. Rezultatem jej było 
aresztowanie na ulicach i w dGmaeh podejrza­
nych 74 osób obojga płci, dezerterów i t. p.

uniwersytet ukończył w  Krakowie, gdzie te& 
otrzymały stopień doktora praw. Z  zam iM f 
waniem jednak uczęszczał ma filozofię, 
dyująo literaturę powszechną i polską. Byf^ 
jednym -z najułubieńszych uckiiów A p. Sta-* * 
nisława Tarnowskiego. Odznaczał się głębo-t ’ 
ką wiarą i przywiązaniem do Kościoła ifca f̂ 
tomickiego, skąd płynęła jego szczera 
wprost budująca pobożność. Osieroca żonę * 
p. Jadwigę z  Mikołajczyków, siosti*ę p. Wło- 
dizimieraowej Tetmajesrowej i dwoje d z ied « 
Lueyana i  Helenę.

 ̂Przed dworna tygodniami, przeziębiwszy - 
się w  Kmkowie, zachorował na zapalenia * 
płuo.  ̂Wobec komplikacji z  chorobą nerek, $ 
wywiązał się stan ciężki, nieuleczalny. —** 
Wojna obecna i związany z  nią los Polski, 
Gzem Rydel jako gorący patryofca bardzo się 
przejmował, przyczyniły się niemało do je - r 
go zdenerwowania, osłabiając odporność or- / 
ganiznsa, W  niedzielę utracił pi^zytcmność,  ̂
Zmarł wczoraj między godz. 2 a 3 popołu­
dniu w otoczeniu no&iny, w  willi swojej w) 
Br ono wicach Wielkich, przeżywamy lat 48. *

*  *  *  i
Jak nam donoszą, celem uczczenia za, 

słosr zgasłego poety i obywatela, jak również ’  
celem zajęcia mę obchodem pogrzebowym, two­
rzy się komitet pod przewodnictwem prezy­
denta miasta J. K. Fedorowicza, dotychczaso­
wy skład komitetu jest następujący: obaj wi­
ceprezydenci miasta Rołle i Saro, r. m. E. Ban- f  
drowski, prezes T. S. L., kanonik katedralny 
ks. Dt Adam Podwiń, ks. prepozyt Masny, prof. 
Dr Kazimiera Morawski, prezes Akademii U- 
miejętnośei, prof. Dr Jerzy hr. Mycielski, prof. , 
Dr Staiusaw Estreicher, Józef Mehoffer, rektor 
Akademii sztuk pięknych, marszałek Skrzyń­
ski, Kazimierz Tetmajer, prof. Dr Józef Rosta- j 
fiński, dyr. liceum im. A. Baranieckiego, K. H. | 
Rostworowski, Adam Grzymała Siedlecki, iły- « 
rektor tearów miejskich.

Posiedzeiń© komitetu odbędzie się dziś o go- 
dzienie 11 przed połudiriam w prezydyum mia­
sta. Poprzedzi je o godz. 9 i pół nadzwyczajne 
zebranie koimsyi teatralnej, w której długole­
tnim członkiem był 8. p. Lucyan Rydel.

We środę, w dniu pogrzebu, pi-zedstawienia * 
w teatrze miejskim im. JuL Słowackiego bę- r 
dzie zawierzone, ,

Ii

Z Polski 1 ze świata.
TESTAMENT Ś. P. CHLEBOWSKIEGO.

Zmarły niedawno w Warszawie historyk lite­
ratury polskiej, ś. p. Bronisław Chlebowski, 
zapisał cały swój majątek, wynoszący około 
100.000 rubli, warszawskiemu Towarzystwu 
naukowemu, obciążając zapis ten dożywociem złożyć

pod same drzwi synagogi, na co nie pozwolił: , . ,  _
sobie jeszcze ani jeden asyrailator, wywołało Wczoraj popołudniu żBłarł Luoyan RydoL 
to więc wielkie oburzenie wśród żydów, którzy Schodzi z nim do grobu jdC-Jia % pierwsao- 
wygwizdali ,.m 1 vnarczka- v •;tol:ratęu. rzędnych sił młodego pokolenia literatury

UKRAIŃCY —  DO NIEMIEC. f)o do- ojczystej. Z nazwiskie®! j^go#łączy się łam
noszą z Kijów 
miliony n»J
będą na uni  ...........   _ .. _ . .. . t _ . #. #

PIĘĆ TYSIĘCY ZASTRZELONYCH W KI- najpierwS2.ych wersyfikatorów naszych, tak- 
JGWIE. Pisma ruskie donoszą: Według da- ^ m0 Di®skazke3o»- posSżczyraa. Jeżyk 
nych, zebranych przez ukraiński Czerwony GSa^ował pięknem i był stworzony z
Krzyż, bolszewicy w czasie swego 10-daiowego najlepszych^ tradycji polskiego ducha. Pol- 
panowania nad Kijow em zastrzelili przeszło skośó ̂  wogc o Mamjouowała tę twórczość 
5000 ludzi. Ze znanych osobistości zabito mię- wykwintną. Takie dzieła, jak „Zaczarowane 
dzy innymi metropolitę Włodzimierza, ukimń- koło” , a jeszcze bardziej „Betleem polskie”  
skiego ministra rolnictwa Zarudnyja, znanego w  długie jeszcze czasy karmić będą młodzież 
lekarza Bocz arowa, dziennikarza Pubacza i naszą i szersze warstwy iooołogią pśtffyo- 
wielu innych. Razem z nimi rozstrzelano 40 tyczną i wzruszeniem uezupia narodowego, 
ukraińskich socjalistów rewolucjonistów, stra- Pod tym względem zasługa Rydla jest 
cono również 168 uczniów gimnazjalnych, któ- wprost bezcenna, 
ray zapisali się do ukraMskiego oddziału bo- Nie tylko jako twórca, pierws 
jowego; taki sam los spotkał 215 maiynarzy ryk i poeta drama-tyczny, ale również jako 
ukraińskich, którzy podczas walk w Kijowie tłómaez wpisał Rydel swoje nazwisko w  ka?- 
proklamowali swoją neutralność. |tę literatury polskiej. Pełne uroku aą *^1^-

RUMUNIA WIESZA SWOICH „BOLSZEWI- szcza jego przekłady Homera- 
KÓWU. W Besarabii chłopi, podburzeni przez Pełne kultury tradycje dióteowe, w  któ- 
sowjety, rzucili się na większe obszary i zra- ryeh się chował, wszechstr^an
bowali inwentarze żywe i martwe, a ziemią się wykształcenie, ło leci i erudycje sfea aly

ki francuskie o p o w ia d a ją ,  te pa- eześnio im ie n ie m  jego szczyciła się i  nauka,
roskiero chemicznego łahotatoryum udało się jrwłaszoza his to i a literatury Vi ■s z o c hn ej i 
złożyć° z ulam r ó w  p t ft& ż , z którego jest Pa- dzieje sztuki. T o  wyjątkowe uzdolnienie i

obowiązane jest płacić dożywotniczce rentę | i zawiera conajmniej 8 do 9 kilogramów dy- 
w sumie 2400 rb. rocznie. Pcza tem Tow. nau- nami tu. Łuska przedzielona jest cztery razy i *
kowe ma wypłacić legaty następujące: 3000jprzedziurawioną śelaną na dwie części i to ! Ś. p. Lucyan Rydel był synęm profesora
rb. na budowę kościoła ̂ Zbawiciela lub inną j większą dolną i mniejszą górną, wskutek cze- Uniwersytetu Jagiellońskiego - Dra Lueyana
nowowznoszoną świątynię w Warszawie, 2000 J go mogą powstać dwio.po sobie następujące Rydla, znakomitego okulisty, Gimnazyum i

„Lato”.
komedya w  3 aktach Tadeusza Rittnera^

Nie jeszeze blokady angielskiej nad 
morzami, kiedy znakomity nasz wiedeński 
wator phsał Ł  a t  o, któro inu otworzyło wro­
ta  Burgfceatra. Nad zdrowem morzem 

wprawdzie, ale w  atmosferze histeryi i  neu­
rastenii,-na pograniczu poezyi i cynizmu 
rozgrywa eię ta komedya Rittnera. Paul 
Maja, żona dyrektora sanatoryum, nie tyle 
b o n a d e a domowego ogniska, ile złośliwy 
pajączek tegoż imienia, trzyma w swojej 
siatce męża, któremu powoli wbija w aeroe 
żądło, zatrute Jadtem meTiawiścl, wytwo^zo^ 
nej jego własną jeiłością kn niej i wabi ku 
sobie nieśmiałego pacyenta sanatoryum* 
Tompa, aneanioąmego neurastenika, dwu-* 
dziestoośmloletniego maminego synka. J )d  
urodzin, kilkuletniego już, trzeciego swo­
jego dziecka, przestała być pani Maja żoną* 
dlatego, że mąż bardzo ją  kocha, ale jest 
tylko mężem, a nie kim innym. Na pierw­
szy rzut oka wiemy już, ż e  kobieta ta jest 
hktorycaką, która w  dodatku pewnie im  
czytała ani Foreela, ani Weiningera, ani też 
nie, zna teoryi Freaa. Mąż-dyrektor kocha 
panią Maję z całym beznadziejnym uporem 
człowieka bezsilnego w  walce z kobietą, 
Zdaje sobie jakno sprawę ze swojego poło­
żenia wobec żony i nawet wygłasza dobrze 
brzmiącą formułę, że: mężczyzna nie powi­
nien nigdy kochać się w  jednej kobiecie, je* 
żeli nie chce stać się waryatem, albo zbro­
dniarzem. SioBtraki tak zaczynają się uMa- 
d*ró, że dyrektor wchodzi n* drogę —  jak1 

mniema —  zbrodni, ażeby usunąć Tompa,' 
Nie wprost samemu, ale tak, żeby 
Tomp to Słyszał, mówi dyrektor, że z ser­
cem jego tak źle, że żyć będzie może tylko 
kilka tygodni T ą  fałszywą dyagnozą chce 
go zabić. Osiąga jednak skutek przeciwny 
zamiarowi. Tomp zamiast paść trupem na 
miejscu skacze z radości, że ma do przeby­
cia przed sobą lato słoneczne, bez troski o 
egzystencyę, dla której musiałby pracować 
w jesieni, gdyby miał dłużej żyć. Z  nieśmia­
łego pół-dzieciaka, przechowującego —  ni­
by dragi Cherubin peaumarchais^go —  rę- 
kawie? 1 - panj Jtaji, staje się nagle męż­
czyzną. e ^ t y ,  dotychczas drwiące fc ni&* 
go w iy w e  oczy, lecą 3*^ ’ muęliy
do miodu, P e ^ i^ł/iu flrzyp!ął Rittner kokie-’ 
tojn ńfbryzm: Icobiety są jak mucłiy; 
siadają wszędzie —  nis tylko na kwiatach... 
Bez wielkiego wysiłku zdobywa teraz Tomp 
panią Maję. Kilka pocałunków, kilka Gkle- 
panych frazesów erotycznych... resztę zro­
biła histeiya pani Maji i ta noc dysząca na­
miętnością, w jaką- zawsze mężowie teatral­
ni tak a propos wyjeżdżają z domu.

Kilkanaście dni larwa to l a t o  w sanato­
ryum. Pani Maja przestała zajmować się go­
spodarstwem i dziećmi, dyrektor — po -a- 
wanture miłosnej z subretką operetkową, 
czem chciał sobie wyrównać porachunki z 
żoną —  zamilknął i  ogłuchł, a Torap przy­
gotowuje wszystko do wyjazdu z panią Ma­
ja —  za morze. Tymczasem pani Maja od-: 
była (w  klasycznym niemal monologu) sr <>- 
wiedź generalną i decyduje się wyjechać —  
z mężem do diugiegó sanafoiyiun jego v 
Męranie, Tomp zaś skaczę, ale sam, do-mo­
rza. Na wiadomość o tem dyrektor, myśląc, 
że przyczyna togo kroku samobójczego j s 

je g o  zbrodniczy; podług praw etyki lc!:ą#J



—

jNr, 50. „GŁOS NARODU" z dma 9 Kwietnia 1918. Sir. 3,

t-obsc Majh ?le rozsądna kobieta uspokaja 
o, twierdząc, te, Temp targnął się na swoje 

życie z rozpaczy, że nie mógł jej posiąść... 
Wszystko więc kończy się dobrze, jak w ko­
medyi kończyć się powinno, gdyż i u oranie 
Tompa, wyciągniętego z tej niepotrzebnej- 
kaniełi morskiej wyschnie i biedaczek nie - 
długo pocieszy się po tym letnim epizodzie, 
jut w  jesieni z subretką operetkową.

Cue s £ d o  f c h e a t r e  —  to wszystko, co 
rdę dzieje w  Leeie. nie przykładają y  więc 
do tego miary prawdziwego życia z jego 
kanonami etyezsemL Najlepiej wie o tern 
sam Rittner, źe to tylko teatr i chociaż mo 
gioby L a t o  wydać się komu zwlerciadła- 
nym obrazem autentycznych zdarzeń, Rik 
tner umyślnie podkreśla tę teatralność całej 
komedyi w ten sposób, że zamiast ukry' 
.Yszystjde szwy akcji, umieszcza je na 
wiorzcha. Postępowanie paii Maj i, jej mę­
ża, Tompa i  subretki operetkowej, obliczo­
ne w  części chyba na możliw ie największą 
naiwność partnerów, jest w  istocie^ aż grote­
skowo; rzecz jasna, że Rlttnerowi chodziło 

tę groteskowo ść, zarówno tu, jak  w  pó~ 
^żniejszych W i l k a c h  w  n o c y .  Gdyby 

było inaczej —  znalazłby Rittner dość środ*
. ków, ażeby u p r a w d o p o d o b n i ć  akcję  
dyrektora w stosunku do Toanp* i  żony.

Bernard &fiaw byłby pewnie bardzo zado 
wolony, nudząc tę komedyę Bittaera; miał 
by też prawo nazwać autom jej swoim, do 
pewnegp stopnia, uczniem, głównie z po 
wodu jaskrawości kolorytu komedyi, ja-, 
iskra wości sytuacyj i aforyzmów, czy  para­
doksów. Nie wiem, czy wszystko to w sto­
sunku do mistrzowskiej komedyi Rittnera 
„ , G ł u p i  J & k ó b u można nazwać e w o -  
m c y ą  twórczości autora, ale to pewna, że 
każde óŁzśeło Rittnera świadczy o jednym 
z  najbardziej interesujących talentów ko- 
medyo-pisarskieh centralnej Europy, *

Słowa bezgranicznego podziwu zwracam 
do pani Ireny Solskiej-Grosserowej za rolę 
Kaji, z której nasza arcymistrzyni stwoTzy- 
la  symfonię najsubtelniejszych motywów 
aktorskich „a  clepfen wspaniale stopniowa 
aiej gry, wdziękiem i poetycznością zachwy­
cała widza w nieprzerwanym ciągu. Rolę 
Tompa bardzo sumiennie wypracował p. W ę­
gierko. P. Feldman i  p. Żarski stworzyli bar 
dzo dobrze postacie dyrektora i spoz tsme­
na Goldet-sa. P. Brnsiadeeki miał ponownie 
sposobność do przedstawienia sympatyczne­
go  talentu charateiystycznego w roli sekun- 
feryusza. Ładne i interesujące sylwetki kil­
im  postaci kobiecych stworzyły panie: €za- 
| lińska,- Górska, Kamińska, Kosmowska i 

rrayeka, łCosaodya odniosła wielki sukces 
si puMicmości. Zńz* Jach.

Spółki kcszyksTskie powinny zgłosić swoje za- 
potrzebowam-e. ■

Związek koszykarski chętnie pośredniczy w 
sprawie sprzedaży wikliny i przydziału, jej po­
szczególnym Spółkom koszykarskim. Zwraca 
się uwagę właścicieli wikliny, ażeby ze spe­
kulantami łańcuszkowymi nie zawierali kon­
traktów i nie wyzbywali się produktu, który 
w kraju kraj o weini silami loboczemi może 

być przerobiony, a równocześnie nie spowo­
duje drożyzny koszyków, potrzebnych w ka- 
żdern gospodarstwie.

CENTRALNY BANK CZESKICH KAS G- 
SZCZĘONGŚCI (Ustredni Banka) wykazuje za 
rok ubiegły K 1.345343:10 czystego zysku, 
proponując wypłatę 4 % dywidendy. W  roku 
1916 wynosił zysk K 873.620 i  wypłacono dy­
widendę ?%. W  roku 1917 osiągnięto cc a 
7 m i l i a r d ó w  obrotu wobec 4 miliardów 
koron w reku 1916. Cbcny stan wkładek wy­
nosi biizko 200  m i l i o n ó w  koron. P up i -  
l a r n e  4% o b l i g a c j e  B a n k u  m o ż n a  
d z i ś  n a b y w a ć  po k u r s i e  K 96.

ROZDZIAŁ NASIENIA BURAKÓW. Krajo­
wa Centrala pasz komunikuje: Krajowej Cen­
trali pasz udało się uzyskać dla Galicji pe­
wien zapas nasienia buraków pastewnych, któ­
rych rozdział między Spółki T^rdczo-handlowe 
nastąpi praen komitet c. k. Tow. rolniczego 
w Krakowie dla zachodniej części kraju, zaś 
przez komitet »•- k. gal. Tow. gospodarskiego 
we Lwowie i a^w. „Silskyj Hospodar41 we 
Lwowie dla wschodniej części kraju. Powyższe 
korporacjo rolnicze otrzymują nasienie bura­
ków po K 925 za 100 kg. loco Kraków, wzglę­
dnie Lwów, bez żadnego dalsz.cgo zobowiąza­
nia, zaś cena, którą te organizacjo pobrać mo­
gą od Spółek rolniczych, wynosi K 975 za 100 
kg., z tem, że Spółkom rolniczo-handlowym 
wolno pobierać przy drobnej odsprzedaży rol­
nikom n a j w y ż e j K  10.75 za 1 kg. Rolnicy 
winni we własnym interesie hezzwłoczie w dro­
dze wyżej, wskazanej pokrywać swe zapotrze­
bowanie.

MONOPOL NAWOZÓW SZTUCZNYCH. Mi­
nisterstwo rolnictwa zamierza w  niedalekiej 
przyszłości utworzenie nowego monopolu pań­
stwowego, celem podniesienia produkcyi rolnej 
państwa, a mającego objąć fabrykacyę nawo­
zów sztucznych azotowych i fosforowych w 
kierunku uregulowania produkcyi i obrotu temi 
niezbędnemu dla rolnika artykułami.

Projekt opiera się na tej podstawie, że prze­
mysł azotowy, który podczas wojny w wielu 
państwach podniósł się znacznie, w Austryi, 
w której późno został powołany do życia, może 
się znaleźć w  położeniu mekorzystnem i  potrze­
bować ochrony i opieki z© strony rządu. To 
samo odnosi się do fabrykacji superfosfatów. 
Zarząd monopolu ma być oddany w ręce związ­
ku producentów przy uwzględnieniu interesów 
rolników, jako konsumentów.

Nauka, literatura, sztuka. Biuletyn ausiro-węgierski.
c n tp ;łm  oc fW-.r-r?* rr„ VEDWARD SLD&S&Ł „Ta co nie zginęła44. 

NafcL Gebethnera i  Wolffa. Warszawa 1917.
Jeden z nąjbąadz4ęj iitairotowauyeh: i  popu­

larny cii poetów doby wojennej dał w pięknie 
wydanym zbiorku, ^wybór wierszy o Pofeea* o  
wojnie i  a  żołnierzach14. Jest to w istocie wy­
bór utworów, pełnych rcewsoeg® uewet&t, szero- 

oM  i prostoty, wyśpiewanych w wytwornej 
artystycznej formie. Ton książce nadaje wiersz 
pierwszy o dwóch braciach, rozdzielonych Ii- 
rlą 'bojową, zakończony akordem nadziei, że 
z 'krwi wylanej, z bielejących na polach bitew 
kości polskich, powstanie wolna ojczyzna. Do 
■tej samej kategeryi należą we-iszm „Jutrzejszy 
dzień"4, ,.A gdy nr? wojenkę szli ojczyźnie słu- 
'4yć‘\ „Mój miłyŁ Zalety pióra Słońskiego zbyt 
dobrze są znane czytającemu ogółowi, aby je 

jeszcze na t-em itfejscu poSnwgić.
RAJMUND BERGEL. „Czasy i ludzie44. Po- 

fczyc. Kraków 1917.
W  wierszach wojcńnyeh młodego autora, 

«wla?zt*za EaS w utworach o charakterze epic- 
jtiaa, brak szczerości i ujnmjącęj prostoty. 
W  zbiorku pomieszczono rzeczy nierównej war­
tości; obok mniej udainych są i piękne, jak n. 
łp. Modlitwa i ‘ in. Początkujący pisarz szuka 
Jesztae sposobów wypowiedzeuia się, któro 
jyzy pogłębieniu tematów i opanowaniu formy 
skrystalizować się może w kształt artystyczny. 
•Poezje, -zaw arte rr  powyższym tomiku stano­
wią- bądź co bądź zadatek przyszłej, dojrzalej 
twórczości

Wiedeń, dnia 9 kwietnia. 
Htzęd-owo donoszą dnia 8  kwietnia:
Ha froncie nic wa-

Wiadomości gospodarcze.
W  S K A W IE  W IKLINY. Związek koszy­

karski w  Krakowie komuaakHje nam: Mnożą 
się w ostatafidi czasach z pewnych stron ob­
jawy, wffuerzającee do wywozu z kraju wszyst- 

‘ kiego, cófecłafiek przedstawria wartość, jużto
• gzowego produktu, już też produktu, nada- 
jącego się na przetwór. W  ostatnich czasacii 
po ogołoceniu nas ze zherła, Eaemniaków, by-

. dla, jaj I tłuszczów rzucili się spekulanci obcy
*  takie i  miejscowi m  wikliny i  kontraktują 
Ją masowo. Wiklina ta wraca póżniei do nas 
jako przedmiot lichwiarskiego handlu feńcu- 
s®ko«ego, przed którym niestety i u nas nie 
Cfriląją ałę^jewne Lófa. Wobec tego saichedsd o- 
bawa, że zaanszeni będziemy płacić za koszyk 
wyroŁIony wśród ^obcych z krajowej wikliny 
łicferSaisikle ceny. S^pefcułacyi tej iwagale prze­
ciwdziałać założony niedawno w KrakowiB 
^Związek koszykarski44 (Rynek Główny 19, TL

i  do niego winny zwracać się obszary 
dworskie i  drobni właściciele, posiadający wi­
klinę na sprzedaż, z podaniem warunków ku- 
peta, a  równocześnie już istniejące w kraju

Szef sztabu gsneralnsgo.

Biuletyn niemiecki.
Berlin, dnia 9 kwietnia. 

Urzędowo donoszą dnia 8  kwietnia:

gse&aćni terea wojny:
Na froncie bitwy po obu brzegach Sooime 

ogrnniezała. się czynność bojowa do walk 
artyleryi. Częściowe ataki Anglików w lesie 

'Hangard i Francuzów koło Grivcsnes nie 
j udały się, pizyczem nieprzyjaciele ponieśli 
ciężkie straty. Na południowym brzegu Oisy 

. ide^rzyjadel pod upływem naszych sukce­
sów z dnia 6 kwietnia musiał jeszcze w no­
cy z 6  na 7 kwietnia opróżnić części swych 
stanowisk między Bickancourt a Barisśs. —  
Wczoraj koatynaowaBsaiy ataki i pa zaję­
cia Pierrensafide i Fcłembray odrzuciliśmy 

; nieprzyjaciela na zachodni brzeg Siiette. Ko- 
Suniny nieprzyjacielskie cofające się z Bł- 
chaneoKrt wzdłuż Oise zostały z północnego 
brzegu wzięte pod ogień z  flanki przez na­
sze karabiny maszynowe i rozbite strzałami 

, wśród najcięższych strat. Wojska prące na- 
ftz&d im  kraju lasu Coucy i przez Barisfc 
zdobyły trzon górski na północny wschód 
od Folembray i dotarły do Vereniin. Liczba 
jeńców podwyższyła się na przeszło 2003. 
Best Yerfesem  ożyw ia  SAę pod wieczór wal­
ka egnkw a. Rotmistrz bar. Richthofen zwy­
ciężył w  walce pow ietrzn i ęo raz 77  i  78, 
pornczaik Wenkboff po raz 28.

Z  Innych widowni wojny nie zgłoszono 
nic nowego.

Pierwszy jen. kwaterm. Ludendorff.

Wieczorny biuletyn niemiecki.
Berlin. B, kor. Urzędowo dnia 8  kwie­

tnia wieczorem:
W  dalszym caąga naszych ataków na po­

łudniowym brzegu O i s e  wyrzuciliśmy nie- 
przyjacMa z jego silnych stanowisk na 
wzgórzach na wschód od Cousy le Chateau.

Komunikaty francuskie.
Wiedeń. B. kor. Z wojennej kwatery pra­

sowej donoszą: Sprawozdanie francuskie % 
dnia 7 kwiolnia popołudniu: Wczoraj wie­
czorem  ̂odparli Francuzi ataki niemieckie 
pod Griaresnes. W  ciągu nocy gwatlowma 
ohnstronna walka artyleryjska między Mont-

didier a Noyon. Na zachód od Noyon został 
silny oddział niemiecki, któremu udało się 
wedrzeć do wysuniętych naprzód, linii iran- 
cuskich wypędzony przez kontrataik. Na 
froncie Oise nie ponowił nieprzyjaciel ata­
ków pod Chauny i Barnie. Niemieckie ata­
ki ma północ od Chemin des Dames pozo­
stały bez skutku. Rehns było w nocy gwał­
townie ostrzeliwane.

Wiedeń. B. kor. Sprawozdanie francuskie 
z 7 kwietnia wiooroem : Nasza artylerya 
prayjęla ogniem próby ataku nieprzyjaciel­
skiego w  okolicy H a n g u - S a n t e i r e ,  
jakoteż koneentraeyę wojska na rozmai­
tych miejscach frontu. Na północ od Mont- 
didieT i  m, prawym brzegu Mozy odparto 
silne ataki niemieckie, za i po żywej walce 
atak na północny wschód od wzgórza ,,344“ . 
Nieprzyjaciel poniósł' ąjOwaiue etraty i  ^po­
zostawił w naszych rękach około 2 0  jeń­
ców, w  tem 3 oficerów. Ataki na małe po­
sterunki w  Argonach i w  odcinku Yeules 
Pala mors pozostały bez skutku.

CLEMENCEAU O SYTU ACYL
B. kor „Łyosmais Rcpublioaln^ 

donosi: C l e m e n c e a u  ułożył wczoraj zje­
dnoczonej I^omisyi Izb dla spraw wojsko­
wych i zagranicznych wyozeipująoe sprawo­
zdanie o wojskowej sytuacyi i o obecnych 
operacyach. Clemenceau przyznał, że zada­
nie jest dla sojuszników nadzwyczaj trudne. 
Posiadają oni jednak świetne wojska i dla 
tego należy mieć pełne zaufanie co do wy­
niku.

ZAPOWIEDŹ OFENZYWY FRANCUSKIEJ.

Wiedeń. (Telefonem). Według wiadomości 
S7wajsarskiek, zanoęi się na ofenzywę francu­
ską aad D is  ą. Do oienzywy tej przypisu# 
Fraałcuzi wielką wagę, i wedle np. „Yictoir44 
rlłu udania się jej możnaby poświęcić nawet 
Ami e n s .

O rp n  Icgucleraki s Ciernem u.
Berlin. B. kor. „Norddentsche Allg. Ztg.“  

pisze: Nota iządu francuskiego o rokowa­
niach w  Szwajcaryi i  o odpowiedzi wiedeń­
skiej na przedstawienie C l e m e n c e a u  

wykazuje jasno, że przerwane w sierpniu 
r. 1917 r o k o w a n i a  zostały podjęte w r. 
1918 jedynie na w y r a ź n e  ż y c z e n i e  
Clemencoana. T2e byty to zupełnie nowm ro­
kowania, wynika z oświadczenia, wydane­
go przez b. prez. ministrów ? a i n l e v e g o  
wedle którego od sierpnia do 13 listopada 
1917 r., to znaczy do dnia jego ustąpienia 
nie nastąpiło spotkanie. Nić między Pary­
żem a Wiedniem została zatem’ włtedy prze­
rwaną. Jest dlatego stanowczo niepraw­
dziwą rzeczą, co twierdzi Clemenceau, że w 
chwili objęcia przez niego urzędowania b y ­
ły  w  toku obrady, których nie chciał prze­
rywać. Jego poprzednik w  urzędzie świad­
czy przeciw temu jego twierdzeniu. Hr. 
Czernin był 'zątcąn uprawniony do tego 
twierdzenia* że na pewien czas przed rozpo­
częciem się ofenzywy paa Clemenceau za- 
pidywał go, czy jest gotów do rozpoczęcia 
rokowań a jeżeli tak, to na jakiej podsta­
wie. Soór, który wzniecił pan Clemenceau 
przez swe ordynarne dementi, jest więc, jak 
słusznie zauważa publikacja wiedeńska, 
jest sporem o słowa i o podrzędne sprawy. 
Faktem jest, że pokój uniemożliwia trzy- 

| manie się Francyi przy polityce anoksyjnej.

Podpisanie pokoju z Rumunią.
Bukareszt. B. k. Układ pokojowy między 

Austro-Węgrami a Rumunią został wczoraj 
podpisany.

Japończycy we M y w o s to k u .
Koalicya wobec protestu rosyjskiego.

Moskwa. B. k. Według doniesienia pet. 
aj. teL dyplomatyczni przedstawiciele An­
glii, Francyi i Stanów Zjednoczonych po 
nadejściu wiadomości o wylądowaniu J a- 
p o ń o z y k - ó w  i A n g l i k ó w  w Władywro- 
stoku zostali zaproszeni, aby przybyli do 
komisaiyatu dla spraw zagranicznych. 
Tymczasem komisarz spraw zagranicznych 
C z i c z e r i n  założył p r o t e s t  pa^zociw 
wdarciu się obcych wojsk na obszar re­
publiki i wyraził ubolewanie, że mocarstwa 

nie wystąpiły przeciw temu. Oświadczył 
dalej, że wydarzenia w  Władywostoku bę­
dą miały nje^mny wpływ m  stosmM między 
Tepubliką a eateatą. Jodjnem wyjściem z 
tego położenia jest natychmiastowe wyco­
fanie oddziałów, które wylądowały. Przed­
stawiciele ententy obiecali donieść o tem 
oświadczeniu swoim rządom i przedstawili, 
że wylądowano w  Władywostoku jest za­
rządzeniem, które ma tylko lokalne znacze­
nie. Przedstawiciel Francyi nazwał zarzą­
dzenie japońskie zarządzeniami policyjnemi. 
Przedstawiciel Stanów Zjednoczonych o- 
świadezył. że jego rząd jest przeciw postę­
powaniu Japończyków. Przedstawiciel Am 
arlii oświadczył, że według jego wiadomo­
ści obca interwencja jest przeciwną zapa 
trywaniu rządu angielskiego. Wylądowanie 
w  Władywostoku posiada wedle jego za- 
patryY/ania tylko lokale znaczenie. Wszy 
scy przedstawiciele oświadczyli, że konflikt 
może być w  przeciągu krótkiego czasu za­
żegnany.

„Łokahty epizod4*.
Moskwa. B. k. Pet. aj. teL Dyplomatycz­

ne przedstawicielstwo Japonii zapewniło, i i  
wylądowania w Władywostoku są tylko lo­
kalnym epizodem, który zostanie szybko 
załatwiony.

Stan oblężenia na Syberyi.
Moskwa. B. kor. Pet. aj. teL Główny ko­

mitet wykonawczy S y b e r y i  powziął na 
pełnem zebraniu odbytem w  sprawie wylą­
dowania Japończyków w  Y/ładyTwostoku 
uchwałę w rażającą  protest przeciw wysa­
dzeniu przez Japonię wojska na ląd w  tym 
porcie. Nad całą Syberyą zawieszono .stan 
oblężenia. Władze rewolucyjne mają zapo­
czątkować obronę rewolucyi przeciw napa­
dowi impeiyalistycznemu.

Z tajnych dokumentów.
Moskwa. B. kor. Pet. aj. teL T a j n e  d o ­

k u m e n t y  opublikowane przez rząd o re­
wolucji październikowej rzucają nowe świa­
tło na zajścia teraźniejsze we W ł a d y w o ­
s t o k u .  Następujący telegram poufny zo­
stał wysiany w  dniu 9 października przez 
pomocnika min. spraw zagranicznych do ro­
syjskiego ambasadora w Tokio. Komisarz 
Dalekiego Wschodu telegrafuje, że dowie­
dział: się z wiarygodnego źródła, że rząd ja­
poński ma zamiar osadzić wre Władywosto­
ku oddział wojska, ponieważ ludność przy­
gotowuje przedsięwzięcia temrystycznc. —  
Proszę zadepeszować co pan. sądzi o wiary­
godności tej wiadomości.

Przewiezienie rodziny carskiej.
Moskwa. Ib k. Pet. aj. teL Z powodu wy­

darzeń na dalekim wschodzie postanowiono 
przewieźć rodzinę carską z  Tobolska do U- 
r a ł u .

Kamisfiiew aifiimsadsrein w Wiednia.
Wiedeń. (Telefonem). Wedle wiadomości

z Petersburga, ambasadorem roa. w Wiedniu 
zamianowany został K  a m i o n a v/. O nomi- 
nacy tej pisze „Rfichspost**, że, o iłe chod?i 
o ołserwowane w dyplomacyi zwyczaje, Pe­
tersburg popełnił błąd, nie upewniwszy się 
przedtem, czy rządowi wiedeńskiemu osoba 
ftowogj ambasadora będzie przyjemna. Fakty­
czną przeszkodą przybycia Kamienowa co 
Wiednia jest aresztowanie go przez białą gwrar- 
dyę finladzką. Wiedeń nie zamyśla przed ra­
tyfikacją traktatu brzeskiego z Rosyą miano­
wać swego ambasadora w Petersburgu,

WYSPRZEDAŻ ROSYI.
Wiedeń. (Telefonem). Wedle wiadomości po- 

źrćdeł rosyjskich, między Rosyą a Ameryką 
mają się toczyć rokowania o sprzedaż K a m- 
c z a t k l  f

FLOTA ROSYJSKA W  OPRESYI.
Petersburg. B. kor. Biuro Reutera. Nie­

mieckie samoloty przeleciały nad EelsSśng- 
fonsem. Rosyjskie okręty wojenne wyjecha­
ły  z Helsingfor.su w kierunku Kron&tadtu.

R E P U B L IK A  ZW IĄZKOW A4*.
Moskwa. B. k. Pet. aj. teł. Główny komi­

tet wykonawczy wypracował konstytucję 
republiki związkowej.

Po nominacyl gabinetu polskiego.
Warszawa. jB. kor. Radykalmo-demokraty- 

ezna ,.N o w a  G a m e t a 44 omawia z powodu i 
utworzenia gabinetu polityczną sytuację i 
kierownicze polityczne osobistości. Dzien­
nik podnosi, że ministroYde przedstawiają 
pod względem swej przynależności partyj­
nej rozmaite polityczne kierunki. H i g e r s- 
b e r g  e r i S t e c k i  są przedstawicielami 
międzypartyjnego klubu polskiego. C h ó d  ź- 
k o narodowego centrum, P o n i k o w s k i  
ligi polskiej' państwowości, a ks. R a d z i ­
w i ł ł  utrzymuje bliskie , przyjazne sto sim­
ki z pruskiomi kolami rządowemi i dwo.r- 
sldcmi. „Kuryer warsz.44, który stoi blisko” 
Rady Regencyjnej, podkreślh, że s p r a w a  
c h e ł m s k a  jest elementameni zagadnie­
niem życiowem każdej państwowo- twórczej 
pracy i omawia konieczność zwołania na­
rodowego przedstawicielstwa. Te obie za­
sadnicze kwesitye decydują, o tem, jakie 
przyjęcie majdizie nowy gabkie-t w  społe­
czeństwie. S t e c z k o w s k i  ze swoim po­
zytywnym programem może być pewny po­
parcia całego społeczeństwa, co musi pod­
nieść także jego energię w  działaniu na-ze­
wnątrz. Skład gabinetu jest gwarancją je­
go dążności do praktycznego zrealizowania 
programu budowy państwa i równocześnie 
gwarancją trzeźwego pojmowania ogóhiej 
sytuacyi. „ G o n i e c  w a r s z a w s k i 44 po­
daje doniesienie biura prasowego prezyd^mm 
polskiej Rady ministrów, według którego 
Stecki i ks. Radziwiłł udadzą się,do B r z e ­
ś c i a  L i t e w s k i e g o ,  gdzie zjadą się z 
gener. D o w  b o r - M u ś n i c k i m, ażeby 
omówić z nim ważne bieżące sprawy, które 
są wynikiem poddania się korpusu Muśni- 
ckiego pod władzę Rady Regencyjnej.

K A R A  NA W ARSZAW Ę.
Warszawa. B. kor. Na warszawski magi­

strat nałożono karę 250.000 marek z powo­
du zajść.po ogłoszeniu układu pokojowego 
z Ukrainą w  dniu 14 lutego. Mimo upomnie­
nia. nie zapłacił magistrat tej kary. Według 
„Kuryera wa-rsz. 44 niemiecki prezydent poli­
c j i  zawiadomił magistrat, że nałożona kara

będzie ściągniętą z  dochodów miasta, któ­
rych zarząd znajduje się w ręku mocarstwa 
okupacyjnego.

Wiadomości telegraficzne.
„Petersburg redivmis".

Wiedeń. (Telefonem). Sztokholmu J o l o * 
szą: Wedle oficjalnych wiadomości z Peters* 
łrnrga. Rada komisarzy ludowych przywróciła 
pierwotną nazwę Petersburga, w miejsce obo­
wiązującej dotychczas nazwy „Piotrogrodu44, 
ponieważ zmienioną poprzednio była samowmlą 
cara i  nie miała nic wspólnego z rewolucją.

Kanclerz nie będzie mówił.
Berlin. B. kor. Z rozmaitych stron stwier* 

dzono, że kanclerz państwa zabierze głośną 
piorwszom posiedzeniu sejmu Rzeszy. Jak 
dzienniki się dowiadują, jest to zapatrywa­
nie błędne. Kanclerz państwa jest zdania, 
że obecnie jest czas nie na słowa, lecz na 
czyny,

Niemcy a Czesi.
Wiedeń. '(Telefonem). „Praska „Narodni po* 

iitjka 4̂ donosi, iż kwestya nar od o w o-eze -k a 
może być załatwiona tylko wdrodze porozumie­
nia z Niemcami.

Dcdać przytem należy, iż miarodajne koła 
wiedeńskie wyrażają przekonanie, iż przerwań--) 
swego czasu rokowania czesko-niemieckie po­
winny być wznowione.

Zwyżka cen w Wiedniu.
Wiedeń. (Telefonem). Na targach wiedeń­

skich, mimo przybycia 22.000 leg. cebuli z l -  
krainy, nastąpiła ogromna zwyżka cen. Szcze­
gólnie chodzi tu o drób. Za 1 kg, gęsi płacą 
tu 30— 40 K, zaś za 1 kg. kury 25—30 F

Koniec roku szkolnego.
Wiedeń. B. k. Jak się dowiadujemy, min. 

oświaty zarządziło, aby rok szkolny w szko­
łach średnich i liceach żeńskich, semina- 
ryach nauczycielskich, jakotei w szkołach 
handlowych i nautycznych zakończył sio 
dnia 28 c z e r w c a .

Prawo obywatelstwa w Rosy!.
Moskwa. B. kor. Główna komisya wyko­

nawcza opublikowała ukaz, według którego 
każdy mieszkający w Rosyi p o d d a n y  
o b c e g o  państwa może stać się obywate­
lem rosyjskim, jeżeli ośwdadczy życzenie po 
temu i przedłoży swe dokumenta metry­
kalna w lokalnym sowiecie. W  specjal­

nych wypadkach mogą obywatele zagra­
niczni, mieszkający poza granicami Rosyi 
zostać obywatelami rosyjskimi, jeżeli się 

zwrócą z prośbą o to do władz reprezentu­
jących rosyjską republkę z-wiązkową.

NADESŁANE.
mmm » ■_■■»■ ■■■■■ ■ ————.— - ——— ■■ > n ■ ■■ ■ « nt *

Posada
ula Egzaminowanych profesorów i profesorclc 
ginmazyałnyfh do filologii klasycznej i histo* 
r y i geografii 1 germanisty w jednym ze śre* 
dnich zakładów naukowych z prawem publicz­
ności w Galicyi wschodniej, jest na odpowie­
dnich warunkach natychmiast do objęcia* Bliż­
szych informacvj zasięgnąć można dnia 9-go 
kwietnia od godz. 11— 12 i ou 3— 5 dnia 10 
kwietnia od godz. 11— 12 i od 3—5 w biurze, 
p. Mikulskiej, Kraków, Szewska 19.

i
Za SDokój duszy i .  p.

ANDRZEJA Hr. POTOCKIEGO
jako w dziesiątą rocznicę śmierci 

odprawioae zostania 
uroczyste H a& eźańeSw ©  w sobotę 12 bm* 
o godzinie »  rano w kościele parafialnym 

w Krzeszowicach, na które zapraszają
Urzędnicy d ó b r  h r. Potocldch . 

(Pociąg! z Krakowa odchodzą o godzini* 7'32 rano, ztj 
z Krzeszowic <ło Kraków* o godziuie 10^7 rano).

ALEKSANDER de Lenie Y0UN6A
w ta ic ld e l  d ó b r  H raszatyee,

przeżywszy lat 40, po długiej a ciężkiej cho­
robie, opatrzony św. Sakramentami, zasnął 

w Panu d n a  7 kwietnia 1918 r.

f t a b o & s S s t ir o  S a lD b R S
przy zwłokach odp^awionem zostanie we środę 
dnia 9 b. m. o godzinie 10 rano w  kaplicy 
cmentarnej, poczem nastąpi eksportacya wprost 
do grobu, na które to smutne obrzędy stro­
skany ojciec i rodzeństwo zapraszają Kre­

wnych, Przyjaciół l Znajomych.
Oiotmych zawiadomień rozsyłać się nie będzie.

W ŁADYSŁAW  OKĘCK1
ffc |raw, właściciel dóbr, były Profsser szkeły 

filównel w Warsz8||e,

przeżywszy lat 78, opatrzony świę­
tymi Sakramentami, zmarł w ma­

jątku Brzoseu 23 marca 1918 r.

Pogrzeb odbył się w  Warszawie 
dnia 3 kwietnia b. r.

Wieczny odpoczynek racz Mu dać Panie.

ZNAKOMITE TUTKI RUDOLFA HERLICZKIW KRAKOWIE
FABRYKA TUTEK I BIBUŁEK



£tx. 4. Nr. 8C

d d i i ®  j s ó l ś l !
Cśte-m

TEATR MIEJSKI

I. JUL
We wtorek 9 kwietnia b. r.

yi-a , 1
kc^J ja  w 3 skiaeh* Tadeusza RiiLt&ra.

PocząlęiJ o godzin ie Z.

RepsH.nsr teatru !sn. J.Słowacktegs.
ś'ro_d a;'„Cyrulik sewilski®. 
C z w a r t e  k : „Lato . f .. 
P i ąt ek:  „Marya Lęszczyn-ska . 
S o b o t a :  „Lato®. .
N i e d z i e l a  popoł.: „Zawód* wiecz.: 

*M,irya Leszczyńska®.

TEATR LUDOWY
T1TJC.A RAJSKA NUMER 12._ 

 , ■—--
We wtorek 9 kwietnia b. r.

;  ŚLUBY BĘ8HI6SIE
tofew ił w 4 akt., napisał K. Krumławskl. 

Ptszęiek e g t te ś *  7 wigezeres?.

f ftapsriusr teatru ludowego.
' Ś r oda :  „Róia Stambułu*. ^  

Czwartek:  „Na Unii bojowe] . 
P i ą t e k :  .Piękna Helena .
Sobo  tapopoł.: , M * »  Schwarn.- 

kopf% wlecz.: .Śluby Dj?.0] ,  ® !«.*  . 
N i e d z i e l a  pop.: *Fdrt , wlecz..

K«? linii bojowej*.

TEATR ŚWIETLNY

UCIECHA!
UL. LISTOPADA 16.

Od S da 11 kwiatu!. »■ '■

Pokój!
(Pax aeteroa)

wielki dramat polity czny 
w  5 częściach z wielkie ‘ seryi 

arcydzieł „ISc^fd^Si: ®- 
Smatiju I fiiadsfsigsinna rei; sarya l 

Ponadto Inna obrazy.

" k e s I T c h ę t a "

RYNEK SŁ PAŁAC SPISKI.

HELU ROJA
v  Hltowp

Hrabianka Kolynska.
PROMIEŃ Pobili:

Prolongowane arcydzieło

„$3ortiisk“

(KINO-WANDA
•U L . SW. GERTTtUDY NR. 5.
• ®®oooooG3Cr̂ uomŁr.coaDQfirjus2aBô C 3 GOGOLA? 9

S Od S do 14 kwietnia b. r.

! W A S Z Y N G T O N
• dramat w 1 akęie.
• Bunnego miodowa tygodnie kow"3j,. 
i AFERA CLEMENCEAU
J seazacyjny dramat w 4 aktach.

:

KINO LUBICZ
•Ul. LUBICZ Ł. t5, otok dwcrca koiejow 

Gd 5 do 8 kwietnia b. r.

Zapieczętowane usta
dramat w 4 aktach. — W głównej roli 
WAKOA TREUMANH I* V!0G0 LASSEM. 

Jeden rsz w tygodniu
k®K?aflSva w  3  a k ta c h .

Zdjęcie z natury.

Pcczętek przedstawień o gcdz. 5. popoł.

iaNO^OPlEKi
UUCA ZIELONA NUMER 17, 

Od 5 do 8 kwietnia b. r.

W PUSZCZACH AFRYKI
senzacyjny drgmat w 6 częściach.

Ponadto wspaniała komedya w 3 akt. 
oraz zdjęcia wojenne.

K IN O T E A T R
HOTEL SASKI, 

ul. ów. Jana L. 6.
SZTUKA

Od poniedziałku 8 dó czwartku 11 kwietnia

DZIEJE NAMIĘTNOŚCI
dramat w 5 aktach W głśwnej roli wystąpi 
słynna francuska artystka K « 4 d a  V e rn e R .

Ponadto doskonała komedya.
Początek o godz.5. (N iedziela  o g. 3V2). |

11® i  e g re d a m
pod Krakowem, 25 minut końmi — 

yis-a-yis siacyi kolejowej 82.9

E i n s  d o  s p r a e d s s a !
W iadom ość ul. Andrzeja Potockiego 8 , 1. p.

IJITOiW
przy badaniu przez c. k. Urząd dla bada­
nia środków spożywczych został uznany 
jako n ieszkodliwy dla zdrow ia  i znacznie 
lepszy od innych surogatów, wystarczy 
dać dw ie łyżeczki do szklanki gotowanej 
w ody, zastąpi w  z u p e ł n o ś c i  najlepszą 

herbatę z rumem.

Cena a a  1 litr z mmm, K 3 * 6 0 ,  
bez rum u K 2 * 8 0 . 827

Flaszki proszę przynieść z sobą.
Na prow incyę wysyłam  najmniej 150 litrów  
z powodu braku mniejszych beczek. P rzy  za­
m ów ien iu  proszę posłać zadatek łub beczkę.

Kazimierz Lisdwl^ski
Fabryka cukierków i herbatonu 

K ra k ó w , B rack a  5 sklsp —  filia  K a rm e licka  1 8 .

Elektrotechnik
z  drugim egzaminem państwowym 

na zagranicznej technice 831

poszukuje pesssdir.
Zgłeszeaia da Adm. „Głosu Narodu”  pod „Elektron” .

z a r a z  823

fadiraa pielęgniarka
do .Żłóbka® dla niem owląt, który otw iera 
K o ło  Polskiego Związku N iew iast Katol. 
w  N ow ym  Sączu. Zgłoszenia z podaniem  
warunków  pod adresem : Jadwiga Lusie- 
w iczow a  N o w y  Sącz, ulica Długosza 48.

, Krój § szycie.
Z powodu podrożenia robót krawieckich, kaida prak­
tyczna pani może w krótkim czasie wyuczyć się kroju 

I szycia sukien damskich I dziecięcych.
w szkol© kroju 3 tzycSa „JózefEna^S 

ulica 11.
Kura z&ćsale się daia 12 kwietnia 1918 r. — Tamie 

wszelkie formy, podług wziętej miary. 863

Jednorazowa próba przekona feaidep o jakośoO.

n  n i  *  « u
z własna] winnicy w Olaszliszka o&ak Tokaju

poleca firma 704

H « F H fs ck  w  BC&5s k e w I @ 5 H aSy R y fi© k .
Za jakość i prawdziwość pochodzenia ręczy się. Na 

żądanie próbki darmo I opłatnle.

Zarząd dóbr Miźyslec kolo Przemyśla
poszukuje

władającego biegle językiem polskim i niemieckim. 
Oferty z odpisem świadectw należy nadsyłać do 
Z&rzą&i dóbr Miźyniec. — Nteuwzdędnione po­

zostaną bez odpowiedzi._________803

W  Senzacyjna nowość

L i l J O N
wosk na krem do obuw ia.

W PIĘĆ MINUT 722

może każdy z kawałka wosku na 
krem do obuwtó wLurion“, w y g o ­
tować  lU Wio kremu do obuwia 

najlepszego gatunku.

Geoa 2kor. Os nabycia wszędzie.
MONTANWACHS-W ERKE A.-G. 

Wlen IX. Nussdorferstrasse 20.

Poszukuje się do młyna parowego gospodarczego i kon­
traktowego o sprawności 100 cłn. m. dziennie

t ę g i e g o  n a d m ły n a r z a
wolnego od wojska oraz 768

siły  k a n c e la ry jn e j
do prowadzenia zapisków i rejestrów młyńskich .

i gospodarskich. rWŚr
Pisem ne zgłoszenia z odpisami św iadectw, których nie zwraca 
się, w raz z p o d a n i e m  w a r u n k ó w ,  należy nadsyłać pod

adresem :

Zarząd dóbr lir. Scipio w Łopuszn Wielkiej p. Kańczuga.*
ieBgaaaBtesaaBsa3roaigasgEgJPĝ BWBsaMesłłS6B̂ 8BBeggaBBacĝ K«TaiMM

GALICYJSKI AKCYJNY
BANK KUPIECKI

Lw^w, Kalicka 19 (dom wfssnyl
p r z y jm u je  wkładki oszczędności z oprocentowaniem

m  s t a
i wkładki na rachunek bieżący z opreceaiewaiuewt

s w .
Bank wypłaca z wkładek oszczędności 2.000 kor. tygodniowo, 

zaś z rachunku bieżącego 20.000 koron dziennie

Podatek rentowy wraz z dodatkiem wojennym opłaca 
Bank z własnych funduszów.

803
Kajaî MEWłUHUKWUHOWIH I MUłd&twSGEHMiWBBMHatBtHBMgwBM-fuiSffl rVT— tv Taswsrissacssaca

m essY n  o t iu y i
1 9 0  g&aczek k o r .  S S 9 1 0 0 0  p a e s e k  fe o r . .3 2 0 - 
F a rb y  do materyi,
Szczotki do szurowania ze słomy r }7żowej, 
Dsmlaszki do tytoniu,
Herbaty esenc}7a sztirczna. 7

Mydła lecznicze, toaletowe i do prania' 
Zapslalezkl benzynowe.
Oiiws, wazelina i smar do maszyn,

Składniki do wyrobu mydła 655
polecają

Rai i Ma Kraków, IiuM a ijifo a  3315.

| Koło Polskiej Macierzy Szkolnej w Stcpirj 
(Królestwo Polskie)

ogłasza

jggposado liiowaia lUdaiwop psisus m
j Oferty w raz z k walifiicacyam i u prasa 
się nadsyłać pod adres, prezesa M aderll 
Ks* Jana Zaleskiego, Dziekana. c|

poszukuje się do magazynów

m m m m m  m m m m m m ©

Kraków— Krowodrza.

ii
potrzebny od 1 maja r. b. do stowarzy­
szenia spożywczego. Bliższych w iadom o­
ści udziela i  oferty przyjm uje J. Zamojski 

w  Proszow icach, ziem i K ieleckiej.

,   i m  _
1 8 5  em *  olb7svssiEi

L o r e l e i

które uzyskałam po 14-miesięczjier* v 
żywaniu wynalezionej przezeń:nic p 
mady. Ta pomadh jest jedynym śro 
kieni przeciwko wypadaniu ' włosó 
Sprowadza bujny porost i wzmacn 
korzenie włosów tak na głowie, jakot 
u brody i u wąsów. Już po krótkiej 
używaniu przywraca włosom natura, 
połysk i konserwuje przeciwko 
wczesnemu giwieniu aż do 
starości. Jako środek wzmacniający z 

stałam o ja maść już dawno ogólnie uznana. Ce; 
słoika 6, 10 i 15 koron. Pocztą wysyła codzienni? t. 

zaliczką pocztową lub za przedpłatą. 27

Fabryka Anny Gslllag, Wisdcó V., Kohlmarkt 11

11 iinililwo we M e  nmW w Krakiwie iSprzfecStg;

iitiki« i i
poszukuje 823

do wynajęcia m m i  lokalu parterowego i
lub na I. piętrze

op*Ahzoi:cgo w rolety żelazne, objętości około 400 —600 
metrów kwadratowych

na pamieszezsnie składów odzieży dla uchodźców.
«

Oferty z załączeniem szkicu przyjmuje c. k. Dyrekoya 
policyi w Krakowie.

męzkie, tużursk, b, 
ciki nr. 40.

I Sobieskiego 5, I. pj 
m iędzy t — 3. m

Czas trwania najmu na 1 rok. 806

Panią Maryę 
Wojciechowską:

zamieszkałą przed wcj-ii 
Kraków, Ogrodowa 6, r r- 
szę o łaskawe podai \ 
swego adresu. Wiadpmeś-.; 
oadesła^: Jan Stolarską
Królestwo Polskie Brod 
p. Stopnica. Stanisław St ‘

| la^skf. 31 i

Przaweźno prasy do słomy I siana, Czędei do maszyn 
żniwnych Dwringa, Kosiarjd-Źnfwfarkl, Brabiarkl-Prze- 
frz^sacze do siana, Siewniki rzędowe do zboża, Apa­
raty do bielenia i dezynfekeyl, ParnikI do ziemniaków

dostarcza 664

S Y N D Y K A T  i @ - L H I C 2 ¥
Lvvćwy ui. Słowackiego 14.

w bardzo dobry 
stanie

w M f f l i i P ”
ul. Stolarska 11%

Dyrekcya dóbr Miżyniec 
koło Przemyśla odda w 
przedsiębiorstwo w dro­

dze konkursu

odbudowę kilko
folwarków 834

klucza Miżynieckiego. Pla­
ny można oglądać w czasie 
od dnia 10 do 16 kwietnia 
w Drozdówicach, stacya 
kolei Hermanowice. Po­
czta i telegraf w miejscu

r & r i  i  m u i

ogrodowa, czerwona, w yborow a, nasienie obtarte, m archew 
pastewna biała i  żółta, pietruszka cukrowa, buraki pastewner 
cukrow e i  ćw ik łow e oraz nasiona różnych w arzyw  i  kw iatów  

ze zbioru 1917 roku

£3 0  c o t a s c f i  n i s k i c h

 ̂ v/ składzie nasiofi J. Trojanowskiego
>  w Miechowie (ziemia Kielecka). 789

Własna plantacye nasion, zaszczycona nsjwyźszemi odznaczeniami.

Sprzedaż na miejscu.

Rządca samodzistfl]
w wieku tet 28, z wykszl 
tatceniem teoretycznem 

i praktyką we wzorowy ca 
i różnorodnych gospodąrj 
stwach, przyjmie posada 
w większych dobrach od 
1 lipca 1918 r. —  Adres! 
St. Jankowski Król. i  - 4  
gub. Kielecka, p. Machówj 
majątek Ściborzjrce. f td i

Ń a 5V j 7n e ttj
dom Kraków sprzeuamj 
ładnie po łożony—-ku 
fort. Listy: Adm, G 4 
Lcgilymacya N. 13.11,

SYNDYKAT ROLNICZY
Lwów, ulica Słowackiego I. 14

dostarcza

t e s t i € £ ¥ & i i *  e a a s S © i s a

t r a w ,  s n a r c i t e w
ma na składzie

N IY R A G IN E
znakomicie p o w i ę k s z a j ą c ą  plony wszelkich 

z b ó ż  i nasion.

JUItlSld

L. VYasi!av#ski§go
wydanie II., przejrz »ne 
i rozszerzone pr/:<sf 

autora, z mapką, 
egzempl. 2 ker. 80 hal. 

poleca 756
iSinnsW;

Kraków, Gołębia 1. 20.
Da nabycia tts wiSKyRUrieh 
księgarniach Galicyi i Kró­
lestwa Polskiego, w
Centr. Biurze Wydawnictw. 
Wysyłka na pocztę poiowa 
tylko za uprzedniem ’iade- 

ałaniem należ.ytoSci.

K R E
boro - g licerynow a - I  
lanolinow y jedyn ie! 
skuteczny środek doj 
racyonalnej p ie lę- 

gnacyi twarzy i rąk, I 
polecony i  uznany,] 
przez Sw. T o  w. L e­
karskie w  Kraków ie. I  

Do nabycia 7iof
w aptekach i drogueryssh.]

Skład g łów ny

cukrowe, marchew pastewną, 
koniczyny, trawy, łubin i t. d.

dostarcza

SYNDYKAT ROLNICZY w Krakowie
F IL IA  W E  L W O W IE .

Kraków, Linia A-B.

'tkfje, Obiady;
Karm elicka 46, I. p. 

na. prawo. 6 ■:.§-]

3  j © © k ^ I a
umsklowsn# z kemfcii^y i 

d o  wwnającfa-  ̂ |
od 1 maja, ewontu-Jyi® 
wcześniej z pow odu  ̂ Y y -J  

' jazdu. - Wskaże dorsrea] 
] domu, ul. Łobzowska 73J 
i Oglądać można od .
1 popof. <79

K&ffiidea WytoTtlotwa «SSor» S£ * m *  .•dR. i  maeifk^ Rom an  YToTezyński.  ^  Wiik&rtńaL ^głoaa Narodu” w KrakowieJjod zarząto K>>rnanaJerką,


